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a zbrodnia w Kratomie.
Żołnierze polscy, synowie chłopscy, wymordowani przez socjalistyczne 
szumowiny. —  Krew ich woła o karę i pomstę! —  Nie damy rozwalać 

państwa! —  Lud polski ławą staje przy rządzie do walk; z anarchją.

| Słuchajcie bracia chłopi, słuchaj cały ludu polski:
Z b r o d n i a  s i ę  s t a ł a  n i e s ł y  c h a n a .  Zbrodnia, 

która krew ścina w żyłach, która każdego obywatela 
bólem głębokim i słusznem oburzeniem przejmuje. W K r a ­
k o w i e ,  w tej starej stolicy Polski, w mieście, które 
się sercem Polski zwało, uzbrojone szumowiny wymor­
dowały z ukrycia, z zasadzki, synuw ludu polskiego, 
lotniarzy polskich, wysłanych na ulice dla utrzymania 
porządku.

Stało się to we wtorek, dnia 6 listopada 192'’.
Pamiętny to hędzre dzień! Na długo wyryje on 

się w sercach ludu. który w dniu tym został przez 
motłoch uliczny, przez zorganizowanych i uzbrojonych 
bandytów najboleśniej sponiewierany, najgłębiej do­
tknięty, bo krwią jego synów, pełniących szczytny obo­
wiązek żołnierski, "płynęły w tym dniu bruki podwa­
welskiego grodu.

Zabitych zostało 2 oficerów i 12 żołnierzy, a 120 
żołnierzy odniosło rany. Z nich około 40 jest poranio- 
nycL ciężko i w en wili, gdy to piszemy, mocuje się ze 

r śmiercią w szpitalu.
W czasie wojny światowej słyszeliśmy często o po­

ległych w bitwach na, froncie. Takiej cyfry poległych 
i rannych nie było jednak przy większych nawet bitwach.

aparatem wojenny ch morderczych narzędzi ? Dlaczegóżto 
pogiuęło ty Jo chłopskich synów, żołnierski mundur no­
szących ? Od czyich knl polegli ci żołnierze i oficerowie ?

Bracia! Żołnierze polscy, którzy dnia 6 listopada 
b. r. padli iub zostań poranieni na ulicach Krakowa, 
to synowie wasi. Oni w ten tragiczny dzień, wypełnia­
jąc rozkaz, pogiuęli lub zostali pomisakrowant nie przez 
wrogów, nie przez Niemców, nie przez Moskali. Dosięgły 
ich kute i noże z bratniej dłoni, z iąk Polaków, któ­
rych uzbrojono w karahiuy. Padli żołnierze nasi od kul 
szumowin, nie w walce regularnej, nie na froncie, gdzie 
się ma przed sobą wicga, o któiym się wie, że jest 
wrogiem, ale od wrogów ukrytych. Kule padły do nich 
z tłumu, z ukrycia, z za drzew, z za krzaków na plan­
tach, z dachów I z okien kamienic, wtedy, gdy cni 
ani jednego strzału nie oddali. Poginęły żołnierzyki 
nasze, synowie chłopów polskich i ruskich, nie w walet 
otwartej, poginęły jako o f i a r y  s k r y t o b ó j c ó w .

Czy może być większa potworność? Czy może być 
większe bestjaistwo?

W  czasie niewoli niejednokrotuie przychodz.it 
w miastach do zaburzeń. Niejednokrotnie wychodziła 
wojsko na ulicę, aby utrzymać porządek. Niejednokrot­
nie przychodziło do starć, nieraz były oTrary w luaziackM lCUŁiujyju Uio I/JJU jor mjj n iyuou .tvw  r --- u . --------) « • . .. ,

Cóż więc było w Krakowie? Gzy bitwa z całym!Ale nie było wypadku, żeby jakikolwiek cywilny oby
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watel odważył się był wystąpić jrzęciw  zaborczemu 
wojsku z bronią w ręku, żeby na cesarskiego żołnierza 
skierował lufę karabinu z postrzępioną ołowianą kulą 
zadającą śmiertelne rany 1 Gdyby coś podobnego było 
się wydarzyło, niewątpliwie za jednego żołnierza byłyby 
sie pchały potoki krwi ludności cywilnej. Dopiero w P o l ­
s c e ,  dopiero do p o i o k i e j a r m j i, dopiero do polskiego 
żsłnierza zdecydowali się pewni ludzie strzelać jax dc 
kawek. A zezwierzęcenie tłumu było tak okropne, że, 
jak stwierdzono, zbrodniarze strzelający dobjall noWet 
rannych i umierających, że kitku żołnierzy zabitych 
ńdario z butów i z ubrania.

Zbroduiai ze uliczni, wyruszywszy z bronią na mia­
sto, mieii, jak wszelkie poszlaki wskazują, zdecydowaną 
'*‘lę mordowania żołnierzy polskicn. Oni zaczęli slrze- 

** Ori w : ;/'eli, że żołnierze pełnią tylko rozkaz, 
i  i iają . ładB  państwową. Oni w elzieli,  że
ci żołnierze to nie magnaci, to nie ci, co ponoszą winę 
obecnej drożyzny; oni w.edzieli, że to synowie ludu, sy­
nowie biedaków, którzy taksamo się uginają pod cię­
żarem drożyzny, jak ludność miast. A jednak do tych 
żołnierzy strzelali, nad tymi' żołnierzami się znęcali, gdy 
już mgJa śnńerci oczy ich zasnuła, gdy z nich ostatnie 
uciekało tchnienie.

Takiej zbrodni nie notują dzieje naszego narodu. 
Ta zbrodnia musi być pomszczona. Obrażony zo­

stał majestat państwa, dostojeństwo anr.ji, porządew 
społeczny. Obrażona zostało poezu; ie praworządności. 
Splamiony został honor narodu, dotknięty został do 
głębi cały lud polski, który n e  poto synów swoich do 
wojska oddaje, żeby męty społeczne w miastach z ukiy- 
cia ich mordowały.

krew żołnierzy polskich, na ulicach Krakowa prze­
lana, woła o karę, o najsurowszą kurę dla tych, którzy 
jej przelewu są winni. Nie może ujść bezKarnie nikt, 
kto w tej tragedji zawinił. Bez względu na to, kto 10 
jest, bez względu na wszystko, winowajców krakowskiej 
tragedji z dnia 6 listopada b. r. musi dotknąć karzące 
ramię sprawiedliwości.

Tego od rządu domaga się polski lud.
Za delikatną, za aksamitną byia dotąd ręka rządu 

w Polsce. Krew ofiar krakowskich zajść woła wielkim 
głosem, by ta ręka stuła się naprawdę żelazną! Od tego 
zależy ntrzymauie na zego państwowego bytul

My, bracia chłopi, musimy wobec tej urwi chłop­
skich dz-eci, na alicach Krakowa przez socjalistyczuych 
morderców przelanej, zająć stanowisko, wypływające 
z naszego zuaezeuia i siły w państwie. Ta krew, nie­
winnie przelana, musi skitowao cały lud polski, dziś 
Jeszcze partyjnemi waśniami rozdarty, w jeden zwarty 
i jedną wolą ożywiony obóz.

Przekonujemy się, że państwo polskie nie ma 
znikąd podpory poza nami. My jesteśmy dziś, widzimy 
to jasno, jedyną strażą państwowości polskiej. I n  te  
l i g e n e j a  polska skarlała. Prądy bolszewickie spara­
liżowały wolę i energję tej yars1 wy, którą się zwykło 
uważać za śmietankę narodu. M i e s z c z a ń s t w a  nie 
mamy, bo w przeważne liczbie miast w Polsce żywio­
łem dominującym są żydzi. Warstwa r o b o t n i c z a  
przechyla się coraz bardziej pod. sztandar międzynaro­
dówki, przez żydów kierowanej. A do czego międzyna­
rodówka dąży, to się pokazało dnia 6 listooada b. r. 
w Krakowie. Obłą tę tragedję ułożyli, przygotowali 
i odegra1) socjaliści. -‘Pozostajemy w Polsce tylko my,

lud włościański, rdzeń narodu, dotychczas stule ponie- 
wiei any.

Czera jest dla nas państwo, wiemy wszyscy. Nia 
wolno nam dopuścić do tego, b.y je rozniosła, a.iarehja. 
Nie wolno nam dopuścić by państwo się rozwaliło! Od­
powiedzialność za pr-ństwo bierzemy teraz my, b>' a 
nikim innym, jak widać, Rzeczpospolita oprzeć się nia 
może. My ten cięż-.-r odpowiedzialności na siebie i ;e- 
rzeay i udźwigniemy go A tym, którzyby chcieli 
przez-anarehję podcinać naszą niepodległość, potrafimy 
pokazać i udowodnić, że j e s t e ś m y  s i ł ą  n i e  ma ­
l o w a n ą .

Poeosząc pełną odpowiedzialność za państwo,, lud 
polski staje zwartym murem przy rządzie, który jest
państwa kierownikiem. Oparty o nas, rzud niech pra­
cuje dalej i doprowadzi dc końca dzieło naprawy skarbu, 
co jest dzią najważniejszem zadaniem, a któic to dzieło 
chcieli zniszczyć i unicestwić ci, co w Kiakowie dnia 
6 listopada uzbioili męty społeczne i kazali im strzelać 
do chłopskich syuów w muuduraeh polskich żołnierzy. 
My, chłopi, jesteśmy na rozkazy iządu.

Nie zawiedzie się na nas rząd — nie zawiedzie
się Ojczyzna.

Przebieg tragicznych zajść 
w Krakowie.

Miasto Kraków uchodziło dawniej za krynicę
myśli politycznej dla całej Polski Po odzysKanin nie­
podległości stosunki się jeduak gruntownie zmieniły.
To, co było wartościowego w tem mieście, przeniosło się 
do Warszawy i do innych miast w Polsce. Ludność, 
pozostała w Krakowie, marniała duchowo z każdym 
dniem. Widać to było po pismach codziennych, która 
ongiś nadawały ton myśli politycznej w Polsce, a które 
w ostatnich czterech latach obniżały się pod względem 
poziomu coraz bardziej, schodząc do poziomu pism pro­
wincjonalnych, oceniających wszystkie wypadki z cia­
snego podwórka własnego miasteczka, gotowych „dla 
senzaeji“ zaprzepaścić nawet najżywotniejszy interes 
państwa. Karmiona tą stiawą i n t e l i g e n c j a  k r a ­
k o w s k a  s k . a r l a ł a ,  karmione nią s z e r o  ki  e r z e s z e  
r o b o t n i c z e  d e p r a w o w a ł y 7 s i ę  duchowo i anar- 
ebizowały się, stając się podatnemu dla najgłupszej, byle 
ladykalnej, agitacji. Pozostało tylko wysokie mniemanie 
Krakowian e sobie i przeświadczenie, że Kraków mima 
to wszystko jest jeszcze dalej „dachową stolicą Polski*, 
którą już dawno być przestał.

Siewcy anarchii.
W ostatnich kilku tygodniach codzienna prasa 

krakowska, z jedynym wyjątkiem „Głosu Narodu* 
i „Gońca Krakowskiego", rozpętała niesłychaną walkę 
p. zeciw rządowi Witosa. Tasama prasa przed laty, kiedy 
Witos po raz pierwszy stał u steru państwa, w sposób 
nikczemny zniesławiała chłopów, zwalając na nich winę 
drożyzny i wykopu,ła przepaść pomiędzy miastem a wsią, 
Nieuawiić do chłopów, skierowano przeciw Witosowi 
jako przywódcy ludu. Na tle tejsamej nienawiści do 
chłopa wogóie podjęto teraz wściekłą waike z obecnym
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rządem Witosa. Tesame pisma, które w czasach anstrja- 
ckich nie odważyły sit} na rekką nawet krytyką rządu 
wiedeńskiego, nie tylko waliły w rząd Witosa w sposób 
wprost uiepoczytaluy, ale go nawet poniewierały, szar­
gając osobista, czcią poszczególnych czł nków tego rządu. 
(Ji sami prokuratorzy, którzy ża czasów austriackich, 
możnaby powiedzieć z l u p ą  w ręku wyłuskiwali z ar ty- 
Sułów gazeciarskich nietyłko zdania, ale nawet słowa 
nieżyczliwe dla rządu, tegoż puszczali bezkarnie nawet 
bezecne ataki na roąd, podkopujące systematycznie po­
wagę tego rząda a nawet w ostatnich dwóch tygodniach 
jawnie siejące nastroje bolszewickie.

Atakowano rząd Witosa z całą zaciekłością, 
w żadaem państwie nie widzianą. Podjudzano tłumy 
miejskie przecinko temu rządowi, przeciw chłopom, któ­
rych prasa krakowska zrobiła poskarzami, lichwiarzami, 
sprawcami wszystkiego zła w Polsce. Szał jakiś opętał 
i piszących te gazety, i władze, powołane do przestrze­
ganiu interesu państwa.

Szeroka publiczność krakowska, karmiona temi 
anaicn eznciri artykułami, zatraciła zdrowy sąd. Idąc 
na pasku nastrojów gazeciarskich, zaczęła coraz głośniej 
mów.ć o r e w o l u c j i ,  mającej na cela obalenie rządu 
Witosa. Pipidówka, jaką j e s t  obecny Kłaków, wyobra­
ziła sobis wreszcie, że oua obali rząd.

Pogarszające się stosunki gospodarcze, czego w>nę 
ponoszą w pierwszym rzędzie mieszkańcy miast, Joo tylko 
z pośród nich rekrutują się spekulanci walutowi, główni 
sprawcy spadku wartości polskiej marki, paskarze i lich­
wiarze, ułatwiały wszelkim netom społecznym robotę, 
skierowaną jawnie przeciw patsfcwu.

Nastroje te postanowili wykorzystać socjaliści. 
I zabrali się do rzeczy z temperamentem, godnym lep- 
e ej sprawy. Postanowili wywołać w Krakowie, w za­
chodniej Mafopylsce, rewolucję, obalić rząd i ntw oizić  
rząd sowiecki pod wyblakłą, już dziś nazwą rządu „ro- 
botniczo-włościańskregeft. Niedołęstwo władz krakow­
skich ułatwiało im robotę.

D laczeg o  ch c ia n o  o b a lić  rz ą d  W ito sa .

Rząd obecny, na kśjjreero czele, stoi prez. Witos, 
opiera się. juk wiadomogma więlfszbsci polskiej w j^ j -  
lrdo. Je?t 011 wyrazejm tęgo. że w P j i l s c e  P o 1 a'c y 
s ąEg o s p o d a r z a m i. To jest ptffioygj® że rząd ten 
bdjpHmeffi powstania byt i jest zaćiókjre zwalczany 
przez Socjalistów. którzyby chcieli, że%  gospodarzami 
w państwdećnaszęifl byli nie PoI|jffi aje żydzi, Niemcy, 
Ukraińcy, Białorusini i. Polacy* nfaem . Łącznie z socja­
listami i bolszewikami, którzy od pum miesięcy tworzą 
z socjalistami wspólny front, i da „W y z -w. o 1 c ń c y “ 
i idzie p. Jan D ą b s k i ze s\® $£ kliką. ŁąHizy ich — 
nienawiść do Witasa.. Oczysldś^ie. „Wyzwoleńcy, a teni- 
eamem i p. Jan Dąbski, który obęynio do nich należy, 
chcą mieć Polskę taką, jaJęsocjaliśei. Oni to stawiali 
v/ .boranie -wnioski, ażeby polskim żołnierzęĄni chłbpom 
z-ahroąić osiedlania się na tresąch wschodnich; oni to 
podburzali Białorusinów i>rzeciwko Polsce; oni bronili 
wrogów państwa, którzy w drodze powstania' chcieli 
olbrzymie połacie najurodzajniejszej ziemi na kresach 
wschodnich oderwać od Rzeczypospolitej. — Oni tedy 
wszyscy zaczęli przeciwko rządowi Witosa opozycję, 
która przybierała coraz częściej formy hąniebne. W y­
korzystując drożyznę, socjaliści, bolszewicy, „Wyzwo-

lo ń e y “ i p. D ąb sk i, p o d ję li w o jn ę  z rzą d em  n a  śm ierć 
i ż^c ie .

R o zp o częli on i a g i ta c ję  p rzec iw  rządowi w m ia ­
s ta c h  i n a  w siach . N ie  co fn ę li się  „ W y zw o le ń cy  ‘ od  te j 
o h y d n e j w sp ó łp ra c y  z b o lsz ew ik a m i i so c ja lis ta m i, cli>ć 
w ied z ą  d o sk o n a le , że największymi wrogami chłopa są 
socjaliści, że oni chłopa nienawidzą najbardziej, że mają 
dla niego tylko pogardę. T o  je s t  z re sz tą  z ro z u m ia le ; —  
S o c ja liśc i s to ją  p o d  k o m e n d ą  ży d ó w , a  żydz i z d a ją  so ­
b ie sp ra w ę  z te g o , że je d y n e m  grożrm m  d la  n ic h  nie- 

. b ez p ie cz eń stw e m  w P o lsc e  są  ty lk o  ch łop i i d la te g o  
ra d z ib y  te g o  ch ło p a  z a k u ć  w  k a jd a n y , w  . 'k ie  żydzi, 
tw o rz ą c y  rzą d  so w ieck i, z a k u li ch ło p a  v. > sji.

Woda na młyn bolszewicki.
N iep o d o b n a  n ie  zwTÓcie u w ag i n a  fa k t ,  w  oczy 

b iją c y . W iad o m o , że  w  o s ta tn ic h  cz a sa c h  bo lszew icy  
w y tę ż y li  w  P o lsce  ro b o tę , m a ją c ą  n a  ce lu  o ca le n ie  p a ń ­
s tw a . W iad o m o , że p rz y g o to w a li ro z ru c h y . W iadom o, 
że  n a  ąg ran icy  w sch o d n ie j bo lszew icy  zg ro m ad z ili woj- 

; sk a , k tó r e  w  raz ie  u d a n ia  się  rew o lu c ji -w P o lsce , b y iy - 
jb y  ją  o d ra z u  z a la ły  i u to ro w a ły  T ro c k ie m u  d ro g ę  do  
B e lw ed e ru . Z d ru g ie j s t ro n i ' w iad o m o , że rz ą d  W ito sa  
k o ń c z y  w łaśn ie  p rz y g o to w a n ia  do wyprowadzenia n o w ej 

; w a lu ty , a  w ięc  d o  g ru n to w n e g o  u zd ro w ie n ia  s to su n - 
|k ó w . W  te j w daśnie ch w ili so c ja liśc i p o stan o w ili w yw o- 
j ła ć  rew o lu c ję . P o  ce?  W id o czn ie  n a  k o m e n d ę  ty c h  Ży- 
: w io łów , k tó ry m  za le ży  n a  tom , a ż e b y  P o ls k a  b y ła  
w ieczn ie  s ła b ą , a ż eb y  się  n ie  w y d o b y ła  z b a g n a , żeby  
n a  n ie j m og li d a le j że ro w ać  b e z k a rn ie  ci,,‘\ ‘q  k rw ią  i po ­
te m  p o lsk im  od w ieków ' ż y ją , ac zk o lw iek  n ie p ra c u ją .

Z a w że re m  bo lszew ików .
Z m ie rza jąc  do  rew o lu c ji, so c ja liśc i i b o lszew icy  

‘n a ś la d o w a li w z o ry  ro sy jsk ie . P o s ta n o w ili w ięc p rzede- 
, w sz y s tk ie m  u  n i  e r  u  c h o m  i ć  k o 1 e j e. G d y b y  ; ię  
to  s ta ło , m ogliby  sobie b ry k a ć , gdzio b y  chcie li, lipf rz ą d

m m i  i% M U  l iń  Ł ,

oszczędnej i enądrei gospodyni 
na częste próby wmówienia jej 
irmej domieszki do kawy: „Pró­
sz.. się nie trudzić! .......  Pozo­
stanę przy dawno wypróbowa­
nej, gotuję kawę tylko z

a esa .
Tylku tej proszę mi dać. H92

5 p i
i i i
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n ie  m ia łb y  n a w e t czem  p o sy ła ć  w o js k a  do  tłu m ien ia  
ro zru ch ó w . R o z p ę ta li wńęc s t r a j k  k o l e j o w y .  —  
B y ł to  s t r a jk  K ey b itn ie  p o lity cz n y . W y s ta rc z y  w sp o m ­
nieć. że zaczę li g o  m a szy n iśc i k o le jo w i, n a jle p ie j s y ­
tu o w an i. W y s ta rc z y  w sp o m n ieć , że p o d cz as  n a jw ię k ­
sz y ch  d e m o n s tlą c y j w  K ra k o w ie , n ie  s ły sza ło  się ajii 
je d n e g o  o k rz y k u , a n i je d n e j m o w y  o p o p raw ie  b y tu  
k o le ja rz y , a le  ro z le g a ło  się  je d n o  ty lk o  w o łan ie : O ba­
lić rz ą d  W ito sa !

S tra jk ' k o le jo w y  się  n ie  u d a ł. W  w iększe j części 
w o jew ó d z tw  n ie  u d a ł  się  zu p e łn ie , w  k ilk u  u d a ł się  czę­
śc iow o. U d a ł się  w  w o jew ó d z tw ie  k ra k o w sk ie m . T u  so ­
c ja liśc i m a ją  n a js ta rs z ą ,  a  w ięc  n a jsp ra w n ie jsz ą  o rg a ­
n iz ac ję , tu  w ię c  p o s ta n o w ili u tw o rz y ć  o ś r o d e k  r u ­
c h u  r  e w  o 1 u  c y  j n  e g  o. ___

Nie o kolejarzy chedaiło!
R ząd  w y s tą p ił  p rzec iw  s tr a jk u ją c y m  z c a łą  e n e r­

g ią . P o w o ła ł ich  do w o jsk a , o p o rn y m  za g ro z ił są d am i 
d o raź n em u  P rz y w ó d c y  so c ja lis ty c z n i w K rak o w ie , m ię ­
d z y  n im i posłow ie  M a r e k  i B o b r o w s k i ,  od ra zu 
p o  m ilita ry z a c ji k o le i zd ra d z ili się  z te rn , że im  a ie  o k o ­
le ja rz y , a le  o rew o lu c ję  chodzi, w zy w ali bow iem  p u ­
blicznie p o w o ła n y c h  do  w o jsk a  k o le ja rz y , a b y  s i ę  
d o  s z e r e g ó w  n i e  s t a w i l i .

■Kieudaty strajk powszechny.
Wreszcie socjaliści postanowili przypuścić na rząd 

szturm generalny W chwili, gdy s aństwo znajdowało 
tię w najcirższych kłop-.tach, ;g;ly rząd najenergiczniej 
pracował nad naprawą zła, Z rząd p;*rt;i so jai siycz 
nej wezwał fcftaotni.vów w całej Pi lice do strajku po- 
wsiechnerjo. Miały stanąć wszystkie fabryki, wszystkie 
warsztaty pracy. Jednak robo lnicy, 5. rzejęci u czuciem 
patrjctyc/.dgra| nic usłuchali wezwania. Strajk generalny 
diiia 5 listopada nic uda? się n gdzie, ąial.i Polska pra­
cowała. r f t a n ę ł a  t y l k o  M a ł o  p o 1 s k a zachodnia, 

* jstari.ął Ertrków.

P rzy ą .:i o w an ia  rew o lu c ji w  K rakow ie.
S|ęjaii.stń?H : i ; zdaw ało , ż e 'je d n a k  p o tra f ią  w strzą- 

* sn ąć  posadam i p ań stw a, jeże li w w ojew ództw ie k rakow - 
s k ia n  .Ą fW iężą . Ś m ągli w ięc n a d z ie ń  5 i 6 lis to p ad a  
do K ra k o w a  k ilk a  ty sięcy  ludzi z fa b ry k  okolicznych, 
śc iąg łi le ż  sw e j o bu 'ó w k i H & ro jtn e . N a -licznych w ie­
cach, odbyw anych  cod gołom niebem  dn ia  5 lis to p ad a  
i w dnL  -n p! m zed u ich , p rzy w ó d cy  aocjaliątyczn; o tw a r ­
c ie  w zyw ali' do rew o lu c ji, x tó ie j jedynym  celem  było 
o b r o n ie  rritdr. W itosa.. Un i i  5 lis to p ad a  tłum  k ra k o w ­
ski d y s z ;1 już  żądzą Rewolucji, ro z ją trzo n y  i podjudzany 
pi z e : : r w  d y n w  socjal s ycznyt li. Ci p ro w o iy rz y  za 
pew n iak  tłum . że możó robić rew< lu r ję  bezkarn ie , że 
w ojsko  11 e odw aży się  przeciw  tłum ow i w y stąp ić . J a ż  
w  poniedziałek  po pohłdm u sły szało  s ię  pub liczn ie na 
asicacb, ja k  ro z u m  te  m ęty  spo łeczne w y g raża ły  s :ę, że 
„jeśli n a  d ra g i dzień  w yjdzie  w ojsko n a  u iicg“, to  się 
w ie je  krew , bo oni, to w arzy sze , ta k ż e  um ie ją  s trze la ć  
1 m a ją  broń.

To, co się stało na drugi dzień, uaowoduiło, że 
rewolucja byfa przyjetowana i przez socjalistów W szcze­
gółach opracowana.

Tragiczny wtorek.
Nadszedł pamiętny wtorek, 6 listopada. Od samego 

ana zaczęły ściągać pod budynek Kasy-choryeb w Kra­

kowie tłumy robotników i rozmaitych szumowin. Zacho­
wywały się Dezc^einie wobec policji, coraz bezczelniej 
wobec wojska, wysłanego na ulicę dla utrzymania po 
rządku. Ponieważ tłum, zebrany przed Kasą chmych, 
nie chciał się rozejść, wysiano oddział ułanów, ażeby 
pokazać, że rząd nie myśli tolerować anarchii. Na tea 
oddział, na tych ułanów, którzy nie odduli sni je d n e j  
strzału, posypał się nr raz grad kul z okien rlmnó ”, 
z dachów, z poza drzew i krzaków na plantach. Od k d 
sadł na miejscu rotmistrz Bochenek, padł podporucznik 
Zagórowski, padło 12 ułanów, a kWuidziesięciu zwaliło 
tię z koni, ciężko tannych przeważnie w brzuch. Padło 
kilkanaście koni. Jnn?, pokłute bagnetami, ranione ku­
lami, rzuciły się w panice drogą przed siebie, brocząc 
krwią, niektóre z wywjrio.ft&ni wnętrznościami. Pędziły 
jak.szalone do koszar. Chwila jeszcze i — .wywiązała 
się strzelanina. Słyszano komendę strzelecką, po której 
padały salwy.

Oddział piechoty, prowadzony przez kapitana, oto­
czony został tłumem i rozbrojony, tembardziej, że ka­
pitan ów stchórzył. Zaczęło się rozbrajanie żołnierzy 
wśród okrzyków na cześć marszałka Piłsućskiegó. Zdo­
bytą broni; por/jdlil! się natychmiast bojowcy, któizy 
już zgćry midi na piśnie wyznaczone stanowiska 
w poszczególnych punktach. & walkę wdała się policja, 
któia dokazywała rzeczywiście cudów poświęcenia 
i obowiązkowości. Bojowcy rozpoczęli partyzar.Us. 
Z za Węgłów domu, z bram zaczęli strzel?ó da policjan­
tów i żołnierzy. Wpadali do domów, oiwiecaii orna 
i zasypywali tak żołnierzy, jak policjantów gradmn 
kol. Przez trży kwadranse toczyła się formalna «ar»y- 
zantka, formalna bitwa uzbrojonych przez stwialistow 
szumowin z polskimi żołnierzami. Polała 'się Łbficie or- 
deizua.  krew żołnierzy, krew synów ludu polskiego 
i ruskiego, przelana mordercz > ręką zbrouniat?.y, słu­
chających komendy socjahstycz; ej.

Władze cywilna i wojssowe ulękły się. Zawatły 
z a w i e s z e n i e  b r o n i  z przywódcami socjalistów. 
Strzelanina ustała.

Na ulicach leżały w potokach krwi zwłoki pomor­
dowanych żołnierzy, leżeli laimi, leżał? trupy niewi-liny. ii 
ofiar, ludzi, którzy przyi-asikowo przechodzili ulicami, 
którzy nie brali udziału w demonstracjach i zśangfi.

„Tryumf4 socjalistów.
Socjaliści triumfowali. Wbjsko i policja zost-Jy wy­

cofane, bezp’eczeństwo miasta wzięli w ręco -bojowe? 
socjalistyczni. Pod pomnikiem Mickiewicza obwieścili 
przywódcy' socjalistyczni tryumf rewolucji i . zakończyli 
przelew krwi twierdzeniem, że .rząd Witosa musi być 
obalony i okrzykiem na cześć umrazafk* PijsaJmkiego, 
co wywołało powszechne zdumienie. Na drugi dzień rano 
organ socjalistów „Naprzód44 w entuzjastycznych sło­
wa eh opify.wał, jsk to robotnicy byli doskonale uzbro­
jeni, jak świetnie strzelali do polskich żołnierzy, jalc 
umieli rozbrajać tych żołnierzy! Ten opis „Naprzodu1* 
jest najwymowniejszym dowodem, że to nie o żaden 
strajk chodziło, ale o przygotowaną i obmyślaną rewolucję,

Khiżsazty rząd sowiecki.
Rzecz charakterystyczna. Przy układzie z władzami 

socjaliści zastrzegli się, że budynek Kasy chorych ma 
być nietykalny, że si<j do niego ani policja, ani wojsko 
zbliżyć ni» może. Tam, zdaje się, była centrala ruchu.
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tam zdaje się, przygotowywano się już do objęcia izą 
dów, do stworzenia w Polsce sowietów. Rankiem we 
środę przybyli do Krakowa pp. T h  u gu  t , D ą b sk  i 
i boi-zewik z narodowej partji robotniczej pos. P o p i e l  
i byli srodze zdziwieni, ze na województwie nie powie­
wała czerwona ahorągiew. Widacznie się zawiedli. Prawdo- 
pooobnie przyjechali by objąć władzę. Prze ie już przed 
dwoma tygodniami ogłoszono w prasie zagranicznej, że 
filarami tego rząda „robotniczo włościańskiego*' mieli 
być. . .  wymienieui posłowie.

} Krew ich oprzytomniła.
We środę jednak i socjaliści dowiedzieli się, że 

strajk generalny spalił na panewce, że robotnicy rie 
usłuchali wezwania i pra.cują, przekonali się też, źe 
strzały do żołnierzy polskich, dane z karabinów ich bo­
jowców, otrzeźwiły'- zbałamucone masy, skitowały ar- 
mję,./.e wiec o postępie rewolucji nie maja, co myśleć. 
I — z ł o ż y l i  b r o ń .  We śroaę po południu policja 
i  wojsko objęły w Krakowie władzę na nowo.

Próbę awantur urządzili jeszcze socjaliści we 
c/warf^k * T a r n o w i e .  Pmiła salwa i ludzie się ro - 
prószyli. Tak, ale 5 ludzi zostaio zabity ch a 1 2 rannych. 
Niewinne ofiary rewolucyjnych zapędów socjalistycz­
nych przywódców!.,.

Cały naród —  jednolity w lic „Izie dla poległych
Wiadomość o wypadkach krakowskich wywarła 

w całej Polsce wstrząsające wrażenie. Socjaliści cofnęli 
się i widząc, że się strajk nie udał i nie udała rewolu­
cja, odwołali strajk generalny. Cały naród polski zje­
dnoczył się w uczuciu najgłębszej pogardy dla zbro­
dniarzy, którzy rozruchy krakowskie wywołali, dla 
morderców, którzy się ośmielili podnieść broń na polskie­
go-żołnierza. Cały naród zjednoczył się w uczuciu ser­
decznego żalu nad tymi żołnierzami i oficerami, którzy 
polegli, względnie zostali ranieni. Marszalek Sejmu, 
B a t a j, oddał hołd pamięci poległych i na znak żałoby 
odrazu zamknął piątkowe posiedzenie Sejmu. Odbyło 
się też specjalne żałobne posiedzenie Rady ministrów, 
na którem hołd pamięci poległych złożył prez. W i t o  s. 
W całej Polsce odbywają się nabożoństwa żałobne 
i uroczyste zgromadzenia na cześć poległych. PogTzeb 
oficerów i żołnierzy, jaki się odbył w piątek, dnia 9 
b. m. w  Krakowie, był wspaniałą manifestacją miasta
i okolicy ku czci bohaterów, padiych og bratnich kul. 

* * *
Oby ta krew polskich żołnierzy, na ulicach Kra­

kowa przelana, otrzeźwiła umysły i zjednoczyła na­
reszcie naród, targany po dziś dzień wałkami par- 
tyjnemi. ' .-

Obowiązkiem rządu jest przeprowadzić najsurow­
sze śledztwo i winnych tej tragedji najsurowej ukarać.

tifó sp rzed a n ia  13 morgów ornej ziemi, nadającej 
się pcd cegielnię, oiłoIo Krakowa. Zgłoszenia ćlo admini­
stracji jĘjgsta* pod » R o ln ik « ._________________-1217

S p rzed am , z pow odu w yjazdu  do A m eryki, g ospo ­
d arstw o  111 m orgów  ziemi pierw szej k lasy , budynk i m uio- 
wane, masyWne, z żywym  i m artw ym  inw entarzem , 
konie, 12 sz tuk  bydła, 9 świń, gęsi, owce, k u ry , za 3.5 .! 
dolarów . Zainteresow ani zechcą się zgłosić- M aksy m ^ a n ' 
G ajew ski, p. Dominowo, pow. Ś roda, P oznańskie. 1220

_ K le m e n s  U a lu szk a , ur. 1896 r. w Zawoji, unie­
ważnia zgubione dokum erta wojskowe, wydane przez P. K. U. 
Wadowice. ,
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Źródła złego.
Głos przestrogi polskiego cnlopa.

Na każdym kroku słyszy się straszne narzekania 
na stosifnki obecne. Droży zna daje się ludziom hanie­
bnie we-znaki. Niezadowolenie szerzy się coraz większe.

Zacząłem badać, gdzie tkwi źródło złego i korze­
nie tego niezadowolenia. Czytałem pisma rozmaitych 
kierunków. Zauważyłem rzeczy straszne, dla całej 
przyszłości państwa niebezpieczne.

Są w Polsce pisma, które w tak ohydny sposób 
napadają na rząd, że obywatel, rozumiejący czem jest 
państwo, pojąć nie może, skąd się wzięli pismacy tego 
rodzaju i jak niedołężne są władze, skore taicie szkalo­
wanie rząuii, takie poniewieranie nim, jest w Polsce 
możliwe.

. Czytałem gazety przed wojną światową, czytałem 
rozmaite. Nie pamiętam, żeby którekolwiek pismo clioó 
w części tak pisało o 'rządach zaborczych, jak pisma 
n. p. krakowskie, pisma tak zwanej „lewicy" w ćałej 
Polsce piszą, dziś o rządzie polskim. Cisami pisarze, 
którzy jak psy wiernie służyli rządom' zaborczym, któ­
rzy nie poważyli się nigdy na dosadniejszą nawet kry­
tykę tych rządów, cisami pisarze rozszaleli się, gdy 
Polska otrzymała własny rząd i traktują dziś rzad tak, 
jakby się nie byli odważyli traktować austrjackiego 
feldwebla czy wachmistrza przy żandarmerii. — Jeżeli 
w Polsce przedrozbiorowej znaczna część szlachty, w o­
dzącej prym, to były warchoły, to w dzisiejszych cza­
sach warebołstwo rozsiadło się w redakcjach pism na­
wet tych, które przed wojną światową ku hańbie naro­
du płaszczyły się przed najniższym nawet członkiem, 
zaborczej biurokracji.

Gdyby wówczas poważył się był ktoś napisać o rzą­
dzie nie tak, jak się dziś pisze o rządzie polskim, ale 
stokroć łagodniej*, natychmiast pojawiał się p r o k u ­
ra  t o r i pismo konfiskował. Ileż to razy otrzymaliśmy 
„Piasta", w którym artykuł za artykułem był poszczer­
biony ołówkiem prokuratora. A podczas wojny! Pa 
miętamy wszyscy numery „Piasta", w których wiecuj 
było białych plam, niż druku, bo wszystko było po kon­
fiskowane. Na stanowiskach prokuratorów, którzy tak 
dbali o powagę rządu austrjackiego, stali przeważnie 
cisami ludzie, którzy i dziś stoją. Odnosi się wrażenie, 
że nietylko dla gazeciarzy, ale także dla prokuratorów, 
a więc funkcjonariuszy państwa, rząd zaborczy był 
czemś n;°«kończenie wyższym, aniżeli rząd polski rząd 
własny. Rządów zaborczych nie wolno było tknąć; rzą­
dem polskim, własnym, wolno, zdaniem tych panów, 
poniewierać.

W ciężkich stosunkach obecnych z n i k c z e m  
n i a ł a p r a s a .  Gazety stały się rozsadnikiem anar- 
chji. Brak poczucia państwowego nigdzie tak nie wy­
stąpił jaskrawo w odrodzonej Polsce, jak w ostatnich 
czasach u znacznej części prasy i i u funkcjonariuszy 
pańftwcwych, powołanych do czuwania nad powagą 
rządu.

Jeżeli państwa zaborcze miały środki na to, by 
zapobiegać szerzeniu anarchij przez g k z e iy  i podkopy­
waniu jj-owagi rządu nawet przez urzędników, to tesame 
środki musi znaleźć rząd. polski. Jeżeli tego nie zrobi, 
to stoczymy się rzeczywiścię w przepaść, tak, jak sto­
czyła óię Polsk? przedrozbiorowa. Miejsce warchołów
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■zla^heckich, miejsce ciemnej masy szlacheckiej, przez 
wa-zchojenie gubiącej państwo, zajęły w Polsce odro­
czonej gaz»ty i  niedołężni urzędnicy: którzy umieli 
dbać o powagę każdego rządu zaborczego, ale tolerują 
tzarganie rządem polskim. »

Za szerzenie oszczerstw przeciw rządowi, jako 
takiemu, za poniewieranie rządu i poszczególnych jego 
ezłonków, powinny być wyznaczone surowe kary. Pod­
legać im powirru i ci, co. piszą, i ci, co tego rodzaju 
rzeczy puszczają, i ci, co na wiecach sieją ferment dla 
tdobycia popularności, choćby to nawet byli posłowie. 
Mandat, poselski nakłada, obowiązek troski o państwo. 
Jeśli sie go nadużywa do burzenia państwa, to państwo 
powinno i posła, jako szkodnika karać.

Drugie źródło zła — to straszliwa nieuczciwość 
jednej warstwy społecznej, mianowicie kupiectwa. — 
Kupcy w Polsce, a, niestety, trzy: czwarte z nich, to 
sami żydzi, ponoszą w -wielkiej- mierze winę obecnych 
strasznych" stosunków gospodarczych, wino drożyzny. 
Kierują się oni kursem dolara., Który przeważnie sami 
śrubują do góry. Gdy dolar idzie w  górę, kupcy pod­
noszą ceny towaru. Gdy jednak dolar spada, £hnv to­
warów pozostają tesame. Co wiecej — widzimy to obec­
nie — ' gdy dolar utrzymuje się na jednym poziomie, 

'luipey mimo to stale podnoszą ceny t t w ó m  Na coś 
podobnego-nie pozwolił sobie żaden kupiec w czasie 
nifcwoli. W Polsce odrodzonej urzędnicy, powołani do 
vęptenićX tycti nadużyć, nie wypeinjają swoich obowiąz­
ków.-A potem narzeka się na rząd,-na ministrów, któ­
rzy przecie wszystkiego sami zrobić nie mogą. Rząd 
to -nie tylko ministrowie. Każdy funkcjonarjusz pań­
stwa-jest-ramieniem rządu. Jeżeli te ramiona nie dopi­
sują, jeżeli nie robią tego, co do nich należy, tb to jest 
anarchja.

My, chłopi, patrzymy na to wszystko i coraz gro­
źniej zaciskamy pięści. Na dłuższą metę nie będziemy 
tolerować anarchii! Nam chodzi o państwo, którego 
zaprzepaścić, nie damy. Niepoczytalni gazeciarze, nie­
dołężni urzędnicy Bezą widocznie na to, że masa chłop­
ska jest nieruchawa i' że na czyn się nie zdobędzie. —  
Mylą się. My jesteśmy cierpliwi, ale ta cierpliwość jest 
już ria’wyczerpaniu. Widzimy, jakie awantury na szko­
dę państwa oczywistą wyprawia nieliczna garść robo­
tników w Polsce. Nas jest siła. A gdy się -cierpliwość 
nasza wyczerpie, staniemy i my. I nas stać na czyn!

Tych parę słów, płynących z głębi zbolałego ser­
ca, rzucam w obecnej, ciężkiej oliwili, nie jako groźbę, 
ale jako poważne o s t r z e ż e n i e  p o d  a d r e ­
s e m  t v c h  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  r o z l u ­
ź n i a j ą  w i ą z a d ł a  p a ń s t w o w e .

L u d w ik  K ura, naczelnik gminy Osiek.

U n ie w a ż n ia m  książeczkę w ojskc ą Ł a b u d y  W a ­
c ł a w a ,  u rodzonego w i900 r. we W rzawach, pow iat 
T arnobrzeg. 1207

M ic t ia t  W a r i a n  z Ropicy R uskiej, pow iat Gorlice, 
u r. w 1892 r., uniew ażnia zagubione dokum enta wojskowe, 
w ydane przez R. K. U. w Nowym Sączu. 1206

Kto n e odnow ’ prenumeraty, ten nie 
otrzyma najbliższego numeru.

Cu na to oficerowie pulscy?
Dnia 8 b. m. odbyło się w Sejmie posiedzenie-ko­

misji wojskuwej w sprawie zajść kraKowskicrr. Posie­
dzenie było niesłychanie buizliwe Minister spiaw woj­
skowych, generał S z e p t y c k i ,  złożył ua podstawie 
materjału, jaki zdołano zebrać w ciągu dwu dni, spra­
wozdanie z dziaałuości wojska podczas tych tragicz­
nych zajść. Stwierdził, że w komendzie były błędy, że 
dopuszczono do zmieszania się oddziałów wojskowych 
z tłumem, stwierdził, że w o j s k o  n i e  s t r z e l a ł o ,  
ze natomiast s a i w y  do w o j s k a  d a w a ł y  u z b r o ­
j o n e  p r z e z  s o c j a l i s t ó w  b a n d y ,  s t r z e l a j  ą e e 
z u k t y c i a ,  z z a  d r z e w  i z o k i e n .

W czasie dyskusji rzucali się, jak oparzeni, m-ą? 
j o r o n  e w rezerwie, pp.: M i ę d z , ń s k i ,  dr P o łg f  
k i e w i e z  i K o ś c i a ł k ó w s k i .  Z przemówień ich 
i  z wykrzykników wynikało, że ci, aczkolwiek w re.- 
zerwie, «le jednak członkowie po'sinej armji, a co wię­
cej, korpusu oficerskiego, solidaryzowali się w zupełno­
ści ze zbrodniarzami, którzy w Krakowie do żołnierzy 
polsk ch i oficerów strzelali.

Zaciekłość partyjna tycą postow, któr/y ongm zaj­
mowali w armji wybituę stanowiska i dziś jeszcze do 
armji należą, była tak Wielką, ze nie zdołali oni wznieść 
się ponad partyjną nienawiść do rządu i , n iezaw ahali, 
się solidaryzować z mordercami po/skieb oficerów i żoł­
nierzy. : \0'

Có na to korpus oficerski polski?
Czy oficerzy polscy będą dalej cierpieć w swp 

jem gronie tego rodzaju majorów? Czy zniosą om, b’ 
w gronie ich pozostawali nadal t a c y  'udzie?

Honor armji, honor oficera polskiego wymaga, .bj 
korpus oficerski spfawę tę załatwił tak, jak ona zała­
twioną być powinna? W a r m y i p o l s k i e j  n i e mą,  
m i e j s c a  d l a  t e g o  r o d z a j u  p o s t a c i .

Świadek.

Ktocni w pysku —  tchórze.
Przywódcy socjalistyczni, którzy mają na sumie­

niu krew ofiar krakowskich zajść w dniu 6. listopada 
b. r., co stwierdza ópinja publiczno, w calem mieście, 
zacnowywali się w czasie zajść i po zajściach w sposób 
śv laaczący wybitnie o ich charakterze.

. Roznaiuiętnieni agitacją, owładnięci żądzą dopro-> 
wadzenia Jo rewolucji, wpadli w manję wielkości, — 
Zdawało im się, że są już uanami nietylko. Krakowa, ale 
całej Polski. Nawoływali jawnie do rewolucji, a kiedy 
p r^szło  do tragicznych zajść —  pochowali sie bez­
piecznie...

Jeden z głównych przywódców socjalistycznych 
krakowskich, poseł dr M a r e k ,  już po zajściach tele-: 
fonicznie obraził ciężko adjutanta ministra jen, Szep­
tyckiego, por Sz. Sądził widocznie, uważając się już 
za władcę Krakowa, że adjutant wobec tego schowa, 
obrazę do kieszeni, 'Fymczasem adjutant natychmiast 
posłat mu sekundantów, którzy w  jego imieniu wyzwali 
posła Marka na pojedynek, I co się pokazało? Poseł 
Marek, który miał odwagę telefonicznie obrażać ofice-i 
ra, s t c h ó r z y ł ,  g d y  p r z y s z l i  s e k u n-i 
d a n c i, i  natychmiast obrazę odwołał, a «4iutąnla  
uroczyście p r z e p r o s i ł ,  ♦



W rzeszczeć , p ch a ć  do  rew o lu c ji, o b raż ać  o fice ra  
p o lsk ieg o  —  to  p a n  p o se ł M arek  um ie. A le g d y  p rz y ­
sz ło  za  o b raz ę  odpow iedz ieć , ca łe  m ęstw o  i o d w ag a  
p a n a  p o s ła  w je d n e j sek u n d z ie ... d jab li w zięli.

C h a ra k te ry s ty c z n e  to  d la  ty c h  „ try b u n ó w " . —  
I ’y sk  m o cn y , a le  w  czy n ie  —  tc h ó rz o stw o .

Dnia 5 listopada 1923 r . ; odpłynął & ibm u okręt
„L afayetto11 w drodze do Kuby, unosząc na swym pokładzie 
okoio 100 pasażerów z kolski. ,

Na specjalne podkreślenie zasługuje decyzja Zarządu 
fcCompagnie Gćuerale r ra n s a t la n t:quea, którą do dyspozycji 
pasażerów, jadących do Kuby, oddany został okręt, kursu­
jący dawniej na lin ji Kavie-Ne\v-York.

W ostatnich miesiącach ląduje w La Havauo (Kuba) 
około 12.000 do 15.000 osób.

RSatka - Spartanka.
Sławną w liistorji jest i będzie Sparta. Było ta 

miasto w staiożytnej Grecji, stolicą niewiehdego pań­
stewka, którego ludność chlubiła się zohuerskiemi iście 
cnotami. Matki SpartanKi, wysyłając synów na wojnę, 
dawały im tarcze i żegnały ich słowami: „Z nią albo 
na niej!" Posyłały ich więc na bój, aby albo. wracał* 
zwycięzcami, albo zginęli w obronie ojczyzny.

I w Polsce mieliśmy matki, godne owych Spartą* 
nek. Znane są te matki z czasów powstań poisnich. 
w czasie niewoli. Ród ich dotąd nie zaginął. I dziś, 
w czasach zanarchizowania pojęć, zwłaszcza wśród in­
teligencji, nie brak jednak w Polsce takich matek Spar- 
tanoK.

Podczas tragicznych zajść dnia 6 listopada b i. 
w Krakowie, padl od kuli uzbrojonego przez socjali­
stów bandyty, podporucznik 8 pułku ułanów, 22-ietni 
Mieczysław Z a g  ó r o w s k i,  syn dyrektora aepurta-: 
mentu w ministerstwie oświaty. Rył to młodzieniec 
bardzo zdolny. Odbył kampairję o ■ uwolnienie Łwow*, 
następnie Jcampanję bolszewicką. Na awa tygonn** 
przed śmiercią został podporucznikiem. Zginał... z rę*> 
Polaka. Zginął, jak twierdził świadkowie, z okrzykiem;: 
„Niech żyje Polska!" "

W  sobotę, dnia 10 b. m. odoyło się w Warszawie 
uroczyste . nabożeństwo żałobne za wymordowan yofc 
w Krakowie oficerów i żołnierzy. W nabożeństwie te*, 
wziął udział Prezydent Rzeczypospolitej, marszałkowi* 
trojmu i Senatu, oraz członkowie rząau z prezydentem 
ministrów, W.tosem na czele. Przybyli tez rodzi;** 
ś. p. Zagórowskiego. Po nabożeństwie podszedł do mek 
prez. Witos i złożył im wyrazy serdecznego współczu­
cia. Matka ś. p. Zagorowskiego odpowiedziała wów 
czas krótko: Panie prezydencie! S y n  m ó j - s p e b n . i l  
w o b e c  P o l s k i  s w ó j  o b o w i ą z e k .

Oto odpowiedź matki-Polki, matki-Spart anki!

Dokąd to trwać będzie?
P a y  ty g o d n i te m u  c z y ta łe m  ro zp o rząd zen ie  mi 

n is t ra  sp raw  w e w n ę trz n y c h , p. K ie rn ik a , w  s p r a w ie . 
sp rz e d a ż y  ko n i -przy- s ta ro s tw a c h  i po lic ji b ęd ą cy c h , 
do k o ń c a  w rz eśn ia  Jb. r

T y m c zasem  d ru g i m ies iąc  u p ły w a  od  o s ta tn ie g o  
te rm in u , a a n a s  w K o lb u szo w e j ja k  b y ły  ko n ie . r,ak są. 
J e s t  ich  aż  3 p a ry  i 3 fu rm an ó w , co razem  k o sz tu je  
sk a rb  p a ń s tw a  se tk i  m iljonów  n iep o trzeb n ie , bo k o ­
nie z a m ia s t s łu ż y ć  d la  celów  p a ń s tw o w y c h , s łu ż ą  do 
u ż y tk u  p ry w a tn e g o . J e ż d ż ą  niem i c io tk i, s io s try , szw a­
g ro w ie  i inn i bliżsi p. k o m isa rza  z p o s te ru n k u  policji 
p ań s tw o w e j w K o lbuszow ej po ch rzc in ach  i b a lach  itp.

C zas sk o ń c zy ć  z tą  m e to d ą  za rząd z eń . M ajątek  
p ań s tw o w y  nie m oże s łu ży ć  dl;i zabaw ek  i wyciecze.h 
panów  k o m isarzy . Sptze.ciać te  kon ie  ja k  n a jp rę d ze j 
ro ln ikom  i zw o ln ij sk a rb  p a ń s tw a  od n iep o trzeb n eg o  
w y d a tk u .

Dziś, k ied y  U; piszę, kon ie  je szcze  są  i panow ie 
k o m isarze  da ł ej sobie u ż y w a ją . Z aczy n am  po w ątp iew ać  
czy  u nas w P o lsce  s k u tk u ją  ja k iek o lw iek  r z ą d z e n i a  
rządu .

C h cąc  sk a rb  [.timstwa to ip raw itić , m usim y tnaj- 
p ie rw ) z n ie ś ć .. i.icp y trz e lm - ary d a tk i  m usim y. onw pro j

Więc do tego doszło?!
Przypadkowo znalazłem się dma 7 listopada b. r. 

w Kiakowm. Całe miasto poruszone było zajściami 
z poprzedniego dnia. Wszyscy o tern mówili. Roztrzą­
sano przyczyny tragedji, oburzano się powszechnie ńa 
niesłychaną zbrodnię, ]aką było strzelanie do polskich 
żołnierzy i to strzelanie z ukrycia, a więc ordynarne 
mordetsLwa Uderzyło mnie najbardziej to, co słyszaiem 
z kilkun stu ust, a cu na wypadki krakowskie i na 
charakter tej rewolucji rzneą charakterystyczne.światło.

Mówiono powszechnie, że do gmarha Kasy cho­
rych, która była głównym punktem walk, z n o s i ł y  
a m u n i c j ę  ż y d ó w k i .  S wieidzah naoczni podobno 
św.adhowie, że widziiSi, jak ż y d z i - n a  m i e ś ć  e d a ­
w a l i  s z u m o w i n  o m, u z d r o j o n y m p r z e z s o c,j a- 
l i g t ó w  w k a r a b i n y ,  k n l e  do  t y c h  k a r a b i ­
n ó w  Widziano, jak ż y d ó w  ki  a g i t o w a ł y ,  iroln e- 
cając t!um przeciw wojsku.

Wstrząsnęły raną te wszystkie wypadki. Ścisuęło 
mi się serce ua wiadomość, że znaleźli się zbrodniarza, 
którzy ośmielili ^ię podnieść Uzbrojoną dioń na naszych 
chłopskich synów, na żołnierzy poiskich, spełniających 
swój żołnierski obowiązek. Ale na,oard/iej wstrząsnęło 
mną to. że moliooft krakowski’ dał się poujudzać żydom 
i że żydzi tak czynny brali udział w tej rewolucji.

Sprawy te wyjaśni niewątpliwie ś l b d z t w o .  Nie' 
wątpię, że prowadzone ouo będzie z całą snrowością. 
Jeżeli s ę  okaże, że te wiadomości były rzeczywiście 
prawdziwe, to r z ą d  m u s i  z na 1 e ż ć  ś rod K i, a ż e by 
ż y d ó w  n a u c z y ć  l o j a l n o ś c i  d l a  p a ń s t w a .  Tu 
rząd musi okazać żelazną rękę. Nie ścierpimy tego, by 
żywioł; który żyje tylko i wyłącznie kosztem . polskiej 
pracy, szerzył anarchję, zachęcał do rewolucji i przeciw 
sile zbrojnej państwa w tak nikczemny sposób wystę­
pował.

Wiemy, jak żydzi odnoszą się wogólo dó państwa 
polskiego. Tegośmy się jednak nie spodziewali. Jeżeli 
lak byio, a być musiało, bo pisma codzienne podały tu 
także, jalco pewnik, to rząd musi zrobić wszystko, co 
w jego mocy, aby burę żydowską przykręcić. Obroni­
liśmy państwo przed wrogiem zewnętrzny m, przed bolsze­
wikami, których na nas żydzi nasłali; musimy je obro­
nić przed anarcbją, którą także żydzi chcą w Polsce 
rozpętać. \M ; s c e k  Or/oirski.



wadzić redukcję w niektórych urzędach, jak w powia­
towych komendach policji państwowej, gdzie po 8 ludzi 
więcej się znajduje niż przed wojną, a złodziei i tak 
jest więcej. W starostwach też widzimy po 6 do 7 więcej 
osob niż przea wojną, a wszyscy na kupę prawie nic 
nie robią. Państwo nasze- nie ma dziś na tyle skarbów 
aby ie rozrzucało na wszystkie strony. Jako obywatel 
państwa,, mam prawo zawołać: Dlaczego się nie wyko­
nuje zarządzeń rządu? Michał M y tych .

P i e t a  za  dawna przechy.
Spadek marki petsKiej i jego przyczyny. —  Bony 

złote jen. Sikorskiego. —  Cierpliwości.
Po utworzenia obecnego rządu, opartego na Pia- 

atowcaeh i stronnictwach t. zw. „ósemki14, wstąpiła we 
Wszystkich pewna otucha. Oczekiwano polepszenia się 
stosuuków. Upłynęło jednak kilka miesięcy, a w życiu 
gospodarezem Polski nietylko nie nastąpiła poprawa, 
lecz przeciwnie —  znaczne pogorszenie stosunkońr Lu­
dziom opadają ręce, ogarnia ich zniechęcenie, zwątpie­
nie w przyszłość. Wzrastająca ciągle drożyzna wywołała 
rozczarowanie. Zaczęło się narzekanie na rząd, zaczęło 
się utrwalać przekonanie, że wszystkiemu złemu winne 
niedołężne rządy i Sejm.

Rozgoryczenie jest zrozumiałe. Zwalanie jednak 
winy za wszystko na rząd, jest niesłuszne.

Przełewszystkiera złemu winna jest wojna świa­
towa. Odbiła się ona ujemnie na wszystkich państwach 
europejskich, które ją prowadziły. C al; wyszła tyldo 
Ameryka, która się przez wojnę wzbogaciła, oraz Anglja, 
która nfrzymała wartość swojej waluty. Zresztą w e ; 
wszystkicn państwach wojna światowa spowodowała 
kięszi. I Francja i Rjrnunja, i Serbja, zostały zniszcz me. 
Co się dzieje w Roiji, witmy wszyscy. A co dzisiaj 
dzieje się w Niemczech, to stokroć gorsze, niż to, co 
my w Polsce przeżywamy. —  Wojna zachwiała całeoi 
życiem gospodarczem wszystkich państw, zachwiała 
finansami, wywołała wstrząśnienie tak silnie, że do dziś 
dnia, choć już kilka lat od jej skończenia minęło, spo­
łeczeństwa jeszcze nie weszły na tory normalnego życia 
przedwojennego. /

Państwo polskie, które powstało z potopn wojny 
światowej, nie jest odosobnioną wyspą. Na niem skutki 
tej wojny muszą się odbijać silniej, niż na innych pań­
stwach, bo Polska została przez wojnę światową naj­
bardziej zuiszczona. A kieuy po tej wojnie Wszystkie 
inne państwa odetchnęły i zabrały się do pracy już 
pokojowej, to Polska przez pierwsze dwa lata swej nie­
podległości, musiała jeszcze prowadzić wojnę o własny 
byt, poważnie zagrożony. To nie mogło się przyczynić, 
do polepszenia stosunków. Nie mieliśmy broni, amunicji, 
ubrań, ani żywności dla wojska, a nawet dla ladności 
samej. Mnsięliśmy wszystko sprowadzać z zagranicy. 
A za co? Za marki, których też musieliśmy coraz wię­
cej drukowa#, a gdyśmy ich coraz więcej drukowali, 
wartość ich musiała spadać.

Wojna światowa odbiła się nietylko na życia go- 
apodareżem. Wywołała ona także ogromne spustoszenia 
moralne, wywołała ogromną demoralizację ładzi. Wytwo­
rzyła tię s p e k u l a c j a  w a l u t o w a ,  wytworzyło pas *

k a r s t w o .  Pieniądz stał się towarem, którym spekulo­
wano taksamo, jak artykułami codziennej potrzeby. To 
nie ułatwiało poprawy, to potęgowało -zlo.

W położeniu tak ciężkiem. w okresie, gdy państwo 
trzeba oyło od poastaw budować, mogłoby było odegrać 
wielką rolę zespolenie się wszystkich do wspólnej pracy 
dla budowy państwa i usuwania skutków wojny świato­
wej i wojny polskiej. Niestety, życie polityczne w Polsce, 
jak gdyby chciało sobie wynagrodzić to, że przez pół­
tora wieku było skrępowaue i stłumione przez zaborców, 
rozwinęło się w sposób niesłychany i zwyrodniało. 
Wprawdzie w chwili największego niebezpieczeństwa 
zdołał prez. Witos, do którego się po ratunek zwrócono, 
jako do przedstawiciela Indu, w którym wówczas, gdy 
bolszewicy podchodzili pod Warszawę, ujrzano jedyny 
dla państwa ratnnek, zdołał wprządz wszystkie stronni­
ctwa do pracy nad wyparciem wroga i utworzył rząd, 
złożony ze wszystkich stronnictw, ale ta zgoda rozbiła 
się natychmiast po w pędzenia bolszewików. Stronnictwa 
lewicowe, a więc „Wyzwoleńcy11, socjaliści, Narodowa 
partja robotnicza, a potem i Narodowa demokracja wy­
cofały swoich przedstawicieli z rządu i rozbiły współ­
pracę. Zrobiły to dlatego, bo wygodniej jest krytykować, 
psioczyć i wichrzyć, niż bndować i przyjmować odpo­
wiedzialność za rządy. Witos pozostał. Doprowadził do 
zawarcia podoju z bolszewją, przeprowadzi plebiscyt 
na Górnym Śląsku i w Wileńszczyźnie, ugrnntował pań­
stwo. Lewica i narodowa demokracja, lecąc na popular­
ność, zamiast pomagać mu, nrządziły na rząd niesłychaną 
nagonkę, tak, że wreszcie Wr os, zrażony, nstąpił.

Największym taranem, którym walono w' ówczesny 
rząd Wito-a. był spadać marki polskiej. Powiedziałem 
już przedtem, dlaczego ten spadek nastąpił i rósł. To 
też, choć przyszły potem inne rządy, marka stale w war­
tości spadara.

Dopóki musieliśmy prowadzić wojnę, trudno było po­
prawiać wolutę. Dopiero po zawarciu pokoju z bolszewją 
moina było zacząć myśleć o rzeczywistej naprawie.

Zarzęto też o tew myśleć. Ale pokazało się, że przy 
powstaniu państwa za dużo potworzono stanowisk nrzt-d- 
mczych, za dużo wzięto ciężarów na bndującą się do­
piero Rzeczpospolitą. Wreszcie sprawa naprawy skarbu 
stała się palącą. Minister skarbu G r a b s k i  opraeował 
plan tej naprawy, przygotował szereg podatków, z któ­
rych najważniejszym jest podatek majątkowy. Sejm te 
podatki net walił.

W planie naprawy skarbu była jedna wielka luka. 
Mojem zdaniem — za mały nac,-sk położono na koniecz­
ność oszczędności. Bez niej naprawy przeprowadzić 
się nie da.

Państwo tak bogate, jak Anglja, po wojnie świa­
towej rou iało nałożyć ,na obywatel* olbrzymie podatki. 
Anglicy, ciągnący dochody z całego świata, płacili je. 
A jednak i tam rząd musiał przeprowadzić redukcję 
liczby urzędników, która w czasie wojny' nadmiernie 
wzrosła. Tę redukcję przeprowadził tak, że na rok bie­
żący pozostało jeszcze w Anglji tylko 3 tysiące nrzęj- 
ników więcej, niż było przed wojną. Dzięki tej oszczęd­
ności w Anglji zaezęto jnż obecnie obniżać podatki. Na 
silną redukcję urzędników poszła także Francja i Wło­
chy. Mała obecnie Austrja usunęła 75 tysięcy urzędni­
ków. Te państwa dźwigają się też finansowo.

U nas, w Polsce, pierwsze rządy były w tworze­
niu urzędów wprost nieoględne. Stworzyły administrację



taką. że nawet bogata Aaglja nie baidzoby mogła ten 
o! mi aparat utrzymać. Już dawno zrozumiano, że 
Ki om się liczbę urzędników w PtfDce bardzo poważnie 
zmniejszyć. Poprzednia rządy m ó w i ł y  ciągle o tera 
zmniejszeniu, ale t y l k o  m ó w i ł y .  W roku ubiegłym 
w Polsce niotylko nie ubyło, ale przeciwnie, przybyło 
49 tysięcy nowych urzędników.

W takicii warunkach o naprawie skarbu myśleć 
było trudno.

Zmniejszenie liczby urzędników jest zagadnieniem 
bardzo truduem. Każdy wydalony ze służby staje się 
malkontentem, wrogiem rządu, a czasem i Polski. Ła­
twiej daleko rozdawać' posady, niż wyrzucać ze służby. 
Największy zarzut, jak trzebi postawić wszystkim po­
przednim rząd mi, a w s czego!nośei ostatniemu rządowi 
gen. Sikorskiego, to ten, że zamiast przeprowadzać oszczęd­
ności w administracji, ziruiast zmniejszać liczbt urzęd­
ników, tworzono nowe posady i to z niesłychaną gorli­
wością.

Obecnie znowu wali się w rząd Witosa tem, że 
marka spada. Przeciwstawia mu się często działalność 
rządu gen. Sikorskiego, który raniej forsownie drukował 
marki. Trzeba tę rzecz wy,aśnić.

Rząd gen. Sikorskiego zmniejszył diuk marek, ale' 
zato wydrukował sześcioproceutowe bony złote, które 
się zobowiązał wykupić po 6 miesiącach. Te bony złote 
sprzedawał; pierwszą serję po 8, drugą 10, trzecią po 
15 tysięcy irarek za jeden złoty. Do końca maja b. r. 
wypuśc i trzy serje tych bonów na łączną sumę 35 mi- 
ljonów 800.000 złotych. Sprzedał bonów do końca maja 
na 28 miljouów 895.740  złotych- Dnia 1 październik t 
b. r. nadszedł teimia płatności tych bonów. Rząd ybn. 
Sikorskiego sprzedawał je przeciętnie po 10 tysięcy  
marek za jeden zloty. Zyskał więc 288.957 .400  tysięcy 
marek. Rząd Witosa musiał te bon/ wykuiić dnia t-go 
pażdb© nika po 59 3 90  tnarelc za jeden zloty. A więc 
mu dat zapłacić za pierwszą serję tych bonów, wyno 
Bzącą 10 miljouów 8'JO.OOO złotych, olbrzymią sumę 
548 610 miljonów niarek. Za drugą serję tych bonów 
na łączną sumę 10 miljonów złotych, których płatność 
przypadła 1 listopada i trzecią serję na łączną smnę 
15 miljonów złotych, których zapłata przypada 15 li­
stopada b. r., rząd Witosa musiał, względnie musi jesz­
cze, wypłacić znowu olbrzymie kwoty. Licząc, że obie 
te serje sprzedał po 15 tysięcy marek za 1 złoty, rząd 
Sikorskiego uzyskał 25 miljonów złotych, czyli 375 
miljardów marek Rząd Witosa musiał za drugą serję 
płacić po 150 tysięcy za 1 złoty, musi więc n? wy- 
kupno tych bonów wyłożyć 3750 sailjaHśw. A kurs 
trzeciej serji wynosi już dzisiaj nie 150 tysięcy marek, 
ale 232 tysiące marek za 1 złoty.

Bony złote muszą być wykupione w terminie. Pie­
niądze za nie wziął rząd geu. Sikorskiego, wykreować je 
musi rząd obecny. Tamten rząd zyskał za dwie serje 
tych bonów 375 miljardów marek, rząd Witosa mnsi 
za nie zapłacić przeszło 5 tys. miljardów. Oczywiście wy­
płaca się te beny markami, które się też musi druko­
wać. A ponieważ drukuje się je bez pokrycia w złocie, 
więc kurs ich spada. Gdy pieniądz traci na wartości, 
rośuie drożyzna. Gdy rośnie drożyzna, wzrastają także 
dodatki drożyźniane dla urzędników. Marek potrzeba 
tedy coiaz więcej. Pracują więc maszyny drukarskie, 
drukujące te marki. To jest nieszczęście, to jest główny
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powód obecnego .zła. Tak, ale to są grzechy rządu gen, 
Sikorskiego, za które bity jast rząd Witosa.

Słyszy się nieraz, że za rządów gen. Sikorskiego 
kurs marki nie spadał tak gwałtownie, jak za obecnego 
rządu. Rzeczywiście wówczas kurs marki polskiej jako 
tako się trzynnł; ale ile to państwo kosztowało? Rząd 
Sikorskiego podtrzymywał kurs marki polskiej, bo rzu­
cał na giełdę dolary. Przez 5 miesięcy wydał na ten 
cel 22 mtljony dolarów. Te dolary przeniosły się z kas 
rządów yoh do kieszeni spekulantów walutowych. A po> 
nleważ te dolary z kasy państwowej nieopatrznie wy­
rzucono, więc oczywiście marka polska musiała potem, 
gwałtownie spaść. Zarobili waluciarze, a państwo od­
pokutowało. Dziś bije się za to rząd Witosa.

Po złym gospodarzu, nawet najlepszy gospodarz 
nie potiafi podnieść gospodarstwa i powiększyć z niego 
dochodów. Na to potrzeba K ilka lat. Naodwrót — po 
dobrym gospodarzu — nawet dureń będzie zbierał do­
bre plony przez kilka pierwszych lat. Gdy się gospo­
darz zadłuży, to musi przez kilka lat oszczędzać i wię­
cej pracować, by podołać na opłatę procentów i spła­
cenie długu.

U nas psioczy się obecnie na rząd Witosa, żąda 
się natychmiastowej naprawy. O d r a z  u n a p r a w y  
p r z e p r o w a d z i ć  s i ę  n i e  da. Słynny finansista D u - 
n a j e w s k i  uregulował i naprawił finause Austrji, ale 
był ministrem skarbu przez lat 9. Naprawę rozpoezął 
w drugim roku urzędowania, a dopiero w 6 roku ją 
ukońc/ył.

W obeeuem położeniu państwa polskiego koniecz- 
nem jest, gdy r z ą d  w s z e d ł  j u ż  n a  d r o g ę  n a ­
p r a w y ,  cierpliwość i zaufanie społeczeństwa. Rząd 
musi mieć czas na przeprowadzenie tej naprawy, musi 
mieć też spokój i ponoć ze strony społeczeństwa, a nie 
przeszkody.

C i e r p l i w o ś c i  w i ę c  i z a u f a n i a !  Nie rzu­
cajmy rządowi kłód pod nogi, ale dopomagajmy, czem 
kto może, przedewszystkiem zaś regnlarnem płaceniem 
podatków.

A ndrzej SredtuawsJci, senator.

B o lączk i.
Bezmyślność czy szykana. Między gminą Nadbrze- 

zie a Sandomierzem je s t na W iśle przewóz, własaość gminy 
Nadbrzosie. J e s t to jedyny środek komunikacji między jedną 
a dragą stroną W isły. Od przewszu je st tylko jedna droga 
którą aeń n a  z brzegu dostać się do Sandomierza. Od nie­
pamiętnych la t arega ta  służyła do użytku pubiicansgo 
Dopiero niedawno pułk saperów w Sandsmierzn zagrodsii 
tę drogę i nie pozwala tamtędy p ize js id iać . Komunikacja 
zostali w ten speseb ucięta. Ludność nie może dostać się 
z jednej strony W isły na drugą. Rzecz zrozumiała, że ludzie 
uważają to za szykanę, jembardziej, że wojsko nieby nis 
straciło, gdyby tą  drogą, tak  jak  dawuiej, i nadal jeżdżono 
Sprawę tę poruszył w zapytaaiu do rządu pos. Jan  B i e l a k ,  
domagając się wydania zarządzeń, aby tę drogę oddano z po­
wrotem do publicznego użytku.

Dziwne postępowanie prokuratorii. W  gminie Stara 
Sól był sekretarzem  niejaki Jan K a l i t a .  Poezynił on 
rozliczno nadużycia. Powiatowe biuro odbudowy w Rudkach, 
zrobiło w toj sprawie urzędowe doniesienie do prokuratorji 
w Samborze, gdyż nadużycia Kality naraziły skarb państwi
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aa straty , idące w salki miijanó.v. Dwa ' la ta  ja?  mija ou 
ezasu tego doniesienia, a dotychczas prokuratorja w Sanborzo, 
spiawy nie z a ła tw ła , pomira.;, że Idlkukiotnie o załatwienie 
jej się nporainano. Luda-ść, rozgoryczona, je s t  przekonana, 
że prokuratorja świadomie sprawę tę przewleka. W obe; 
tego pos. P a s i e k i  wniósł do m inistra sprawiedliwości 
zapy tan ie ,. domagając się pociiygnięeia prokuratorji w Sam ­
borze de odpowiedzialności i oddania sprawy K ality sądowi.

Do czego są komitety parafialne. W edle obowią­
zujących ustaw, pozostałych jeszozo po nieboszczce Austrji, 
komitet parafjalny ma prawo kontroli nad rachunkami za­
rządu kościeiuego i nad .nwc-ntarzem tego m ajątku W W i­
lamowicach, w powiecie bialskim, w Małopolscy' proboszcz 
odmawia jednak tego praw a komitetowi parafjalncm n, który 
się o nie upomniał, bo przyślę mjo do birdowy nowego 
kościoła. Sprawę tę poruszył w Sejmie pos. R o m a n. Zażą­
dał ou od m inistra wyznań wydania zarządzenia, by prze­
pisy ustawy, określającej prawa kom ietów  parafjalny eh, 
były przez proboszczów p rzestrzenne .

B ezprnw ie. Mieszkańcy gminy Nienadówka i Trzcboś 
w pow. kolimszowskim oraz gminy Medyuia Głogowska w pO vv. 
łańcuckim w Małopolsce zaś upili, przed paru laty 22 ho-tary  
gruntu, W łaściciele tych gruntów wnięjśli do starostw a 
w Ł ińcńcie prośbę o uprawnienie do wykonywania polowa­
nia na tym obszarze. Starostwo odmówiło.; a  województwo 
odm owę. zatwierdziło. O imowa sprzeciwia się wyraźnym 
przepisom galicyjskiej ustawy łowieckiej z 13 iipca 19013 r. 
Sprawę tę poruszbł w Sejmie pos. Jan  I> i e 1 a i:, domagając 
się, by min stersiwo rolnictw a zarządziło p izyehjlenie się 
do prośby o<l:zu- ou -j przez starostwo i województwo.

Spor z dawnym probufi ozem. W gminie W itano- 
wice, w Wadowick cm, w M.ało1.o’sce, był prunoszesem ks! 
J ę d r y s .  Przed czterem a laty opuścił on probostwo, kupił 
sobie ładny m ajątek zkuąski i osiadł na nim, nie stara jąc 
się iuś więcej o probostwo. Nie zwrócił jednak g m ie e  t, z w. 
„zwrotów plebańskich1', które ptze.l czter ma R ty zostały 
piv.cz władze ustalone. Wobec ciągłego spadku wartości 
marki pots.dej, gm ina ponosi ogromne isin ity , bo do dziś 
dnia pieniędzy nie otrzymała. W  sprawie tej zw róńł się 
pos R o m a n  z wnioskiem do m inistra wyznań, aby za­
rządził, Co potrzeba, by W itanowice otrzymały od ks. Jcdrysa 
to, co im się oddawna należy.

Stosunki w Okręgowym Urzędzie Z-ąmskim wo 
Lwowie były już k ilkakioiuie przedm iotem  obrad sejmowej 
komisji rolnej. Klub ; osłów P. S. L. w skazał dokumentami, 
że urząd ton u trudnia zatw ierdzanie kontraktów, co się 
niesłychanie mści na osadnikach we wschodniej Mało* 
polsce, bo oni przez to, nie mając przewłaszczenia, nic mogą 
się hipotekowac, a, nie mając hipoteki, nie mogą korzystać 
z kredytów naw et w państwowym Banku rolnym. Powszechnie 
3ię mówi, że urząd ten załatw ia tylko te kontrakty, za któ- 
remi chodzą pewni adwokaci lwowscy, dobrzy znajomi wyż­
szych przędni kó w w tym urzędzie. Szereg dokumentów w tej 
sprawie przedłożyli nasi posłowie głównemu Urzędowi Ziem­
skiemu. Sprawa jednak dotąd nie została zbadaną. Pomimo 
poruszenia jej w Sejmie,, stosnnki w tym urzędzie się nie 
zmieuiły. Na posiedzeniu Sejmu unia 23 z. m. wniósł Klub 
posłów Piastów ców zapytanie do m inistra leform rolnych, 
domagając Bię zbadania nareszcie gospodarki w okręgowym 
Uizędzie Ziemskim we Lwowie. W  zapytan ia przytoczono 
charakterystyczny fakt, że za wstawiennictwem adwokata 
d ra  K o ł a c z k o w s k i e g o  oaręgowy Urząd Ziemski bardzo 
szybko zatw ierdził kontrak t kupna gruntu  przez żyda Abra­
ham a L inskicra, znanego procesnika który podczas ruchawki

ukraińskiej jaw nie sta ł po s tonie Ukraińców. M inister 
O s i e c k i  będzie się musiał przyjrzeć do .ładnie stosunkom 

okr. Urzędzie Ziemskim we Lwowie, by raz imreszo.u 
sprawy te wyjaśnić i nspokoe wzburzonych osadników.

V/ażne wiadomości.
iSaeBiajjśiś; 2 a s * s ą d y  k a s

Podają do wiadomości, iż na posiedzeniu KoiniLtu 
dyrekc/jnego Pocztowej Kasy Oszczędności w Warsza­
wie w dniu 8 listopada b r. przyznany został Centrai- 
nej Kasie Spółek rolniczych w Warszawie kredyt w wy* 
sekesei 20 miijardów marek polskich.

Kasy Kaiffoisena winny wi ,c zwróc-ić się do C n- 
fraluoj Kasy o pomoc kredytową, celem u m orwie- a 
rozwinięcia 'działalności i przyjścia z  {łomocą swoi.u 
c/.ionkoin.

Z-izr-iczam. że w razie po rzeby P. K. O. udzieli 
Ce.Jit: alaej Kasie dalszych kredytów.

Br. Gi i esika,
poseł ria Sejm i członek Komitetu' dyrekcyjnego P. K. O.

W y j a s d  a !©
Rekrutacja lobotników rolnych do robót we Fran­

cji z powiatów Kraków, Podgórze, Myślenice, Wieliczka, 
Bochnia, Brzi sko, Dąbi owa, Mielec, iHpcz&e, Pilzno 
i Tarnów odbęćzić się w państwowym1 Urzędzie po­
średnictwa pracy w ? rakowlo, ul. Podzamcze L. 30 
w dniach 19, 20 i 21 listopada b. r.

Rolnicy muszą przedłożyć d o w ó d  o s o b i s t y  
z f o t o g r a f i ą ,  wystawiony przez wójta, w y c i ą g  
m e t r y k  a-l u y, św iadectwo moralności, k s i a ż e c z k ą 
w o j s k o w ą ,  a urodź, ni w Jatach o d  1905 do 1895, 
mający kategorię „A", także zezwoleń e z powiatowej' 
komendy uzupełnień, wreszcie niepełnoletni zezwolenia 
ojei lub opiekun.*, poświadczone pr/.ez urząd gminny.

Mogą być 'przyjęci tylko ludzie zupełnie zdrowi 
i siiuiT gdyż poddani będą oględzinom lekarskim.

S p r a w a  z fe s& i d l a  źSałanSe^ay.
Odnośnie do zamieszczonego w tŁiwinierze „Pia­

sta" artykułu pod tytułem: „Co się'dzieje z przydzia­
łem ziemi dla żołnierzy?" otrzymaliśmy z ministerstwa 
spraw wojskowych, z wydziału o,sad żołnierskich na­
si ępujące wyjaśnienie:

.Przy zatwierdzaniu kandydatów do przydziałów 
ziemi', ministerstwo stosuje tę zasadę, że do przydziału 
przeznacza lOTÓr oficerów. Nie jest to pokrzywdzenie 
szeregowców, zwłaszcza wobec faktu, że między ofi­
cerami jest bardzo znaczna ilość ochotników, którzy 
w pierwszym rzędzie mają prawo do otrzymania ziemi.

Osadnicy wojskowi zrzeszyli się w Związki powia­
towe. Te związki opinjują podania o pomóc kredyto-. 
wą. W Związkach jest oczywiście znacznie więcej 
szeregowców niż oficerów, dlatego tez o pokrzywdze­
niu byłych szeregowców przy udzielaniu kredytu nie 
może być mowy.

Odnośnie do skarg, że ziemi nie dostali liczni byli 
żołnierze, pomimo, że otrzymali już nawet zawiado­
mienia o terminie wyjazdu na przyznaną działkę, mini­
sterstwo wyjaśnia, że to nie jest jego winą. Sprawa u  
przedstawia sie następująco:
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N a  ro k  b ie ż ą c y  p rze zn ac zo n o  S 500 k a n d y d a tó w  
d o  o b d z ie len ia  ich ziem ią. M in is te rs tw o  podzie liło  ich  n a  
dw ie  se rje . Z a tw ie rd z iło  w ięc  oko ło  1800 k a n d y d a tó w , 
k tó r z y  m ieli o trz y m a ć  osad}7 w  p ie rw sz e j se rji. J n ż  po 
r te j jy iz ę c iu  p rz y g o to w a ń  d la  p rz e jm o w a n ia  p rzez  n ich  
ziem i, Sejm w marca b. r. postanowił wstrzymać- przej­
mowanie ziemi przez wojskowość na cełe osadnictwa 
wojskowego. S k u tk iem  te g o  od m a rc a  b. r. n o w y ch  
d z ia łe k  już n ie  p rzy b y w a . D la te g o  to  n a w e t ci b y li żoł­
nierze, którzy byli już zatwierdzeni do otrzymania zie­
mi n a  ro k  1923, ziemi tej otrzymać nie mogą, dopóki 
wojskowość nie otrzyma nowych zapasów ziemi na 
osadnictwo.

Z z a p a s u  zesz ło ro czn eg o  i p o w s ta łe g o  w  ty m  ro k u  
p rze d  m a rc o w ą  u c h w a łą  S e jm u , u tw o rzo n o  p e w n ą  ilość  
o sa d  W  m y śl p rzep isó w  u s ta w y , o sa d y  te  m u sz ą  o trz y ­
m a ć  p rz e d e w sz y s tk ie m  'ci, k tó r z y  m a ją  w y b itn ie jsz e  
za s łu g i b o jo w e , a  w iec  p o s ia d a ją  o d zn a cz en ia  a lb o  są  
in w a lid am i. K to  ty c h  k w a lif ik a c y j n ie  p o s ia d a , m uśi 
cz ek a ć  n a  p rz y d z ia ł ziem i, d opók i w ła d z e  n ie p rz y g o ­
tu ją  d a lsz y c h  z a p a só w  ziem i. T o  z a le ż y  je d n a k  n ie  od 
m in is te rs tw a , a le  t y l k o  ;o d  S e j m u .

Z am iesz cz a ją c  to  w y ja śn ie n ie , m u sim y  s tw ie r ­
d z ić , że p a lą c ą  k o n ie c z n o śc ią  je s t ,  ab y  w y zn a c z o n o  n o ­
w e z a p a sy  ziem i n a  o sa d n ic tw o  v. o jsk o w e . J e ś l i  s ię  to  
n ie  s ta n ie , to  u s ta w a  o n a g ra d z a n iu  b y ły c h  żo łn ie rz y  za 
to , żc  ob ron ili O jczy zn ę  p rze d  b o lsz ew ic k ą  n a w a lą , p o ­
z o s ta n ie  ty lk o ... św is tk iem  p a p ie ru , ..

0 Lśr.I rolniczy.
Pornos kciiniczna dla omszenia, drenowania 

i nawodnienia gruntów.
Przed wojną światową udzieiał b. Wydział kra­

jowy aa Koszt kraju pomocy technicznej dla meljoracji 
gruntów tak gminom, jak i poszczególnym właścicielom 
gruntów; na wykonanie zaś robót otrzymywały spółki 
wodne i gminy bezzwrotne zasiłki za skarbu kraju 
i  państwa w wysokości jednej trzeciej części Kosztów.

Projektowaniem i wykonaniem robót za'ęfych było 
w krajowam biurze meljoracyjnem i czterech ekspozy­
turach (Kraków, Tarnow> Rzeszów i Stanisławów) 23 in­
żynierów i 46 dozorców.

W r. 1919 przejęło ministerstwo robót publicznych 
od b. Wydziału krajowego całe biuro nreljoracyjne, które 
miało być wcielone, jako osobny departament do sekcji 
technicznej ministerstwa, przyczem wszystkie kredowe 
przedsiębiorstwa meljoracyjne za zgodą ministra skarbu*) 
miały być uruchomione w y ł ą c z n i e  n a  k o s z t  p a ń ­
s t w a .

Miuisterstwo .roból publicznych nietylko nie speł­
niło tych zapowiedzi, ale zaniedbało mełjoracje tak pu­
bliczne, jak i prywatne, a co gorsza zniosło biuro me- 
ljoracyjne, które miało stanowić osobny departament 
w ministerstwie, przydzielając inżynierów specjalistów 
do niewłaściwych zadań, wskutek czego wielu inżynie­
rów opuściło służbę publiczną.

*) Reskrypt min. skarbu z dnia 9 kwietnia 1919 r. 
- L. 23.949.

Ponieważ polska ustawa me’joracyjoa z dnia 26 go 
października 1921 r. oddaje projektowanie i wykonanie 
robót melioracyjnych samorządom, uchwalił Wydział sa­
morządowy na mój wniosek dnia 6 października 1922 r. 
reaktywować biuro meljoracyjne i odniósł się do ministra 
robót publicznych o przydzielenie potrzebnego personalu 
tccbuicznego, pizejętego w r. 1919, oraz o zwrot zabra­
nych instrumentów niwelacyjnych, przyrządów geode- 
lycznyci), planów, aktów i urządzenia biurowego.

Mimo przyrzeczenia ministra p. dra Łopuszańskiego 
i poparcia piezydenta dra Nowaka nie spełniono tego 
żądania Wydz:ału samorządowego, które jest opaite na 
specjalnych krajowych ustawach meijoracyjnych, utrzy­
manych w mocy nstawą z dnia 26 października 1921 r., 
a to z powodu opozycji dyrektorów departamentów 
i okręgowych dyrekcyj; a dopiero po całorocznej prawie 
korespondencji, kiedy min!sterstwo rolnictwa, do ktorego 
kompetencji należą mniejsze mełjoracje, reskryptem z dnia 
16 lutego 1922 r. przekazało agendy meljoracyj rolnych 
wraz z kredytami Wydziałowi samorządowemu, przy-t 
dzieliło ministerstwo robót dc projektowania i wykona-) 
nia mniejszych meljoracyj 5 inżynierów: jednego w Tar­
nopolu, dwóch we Lwowie, jednego w Jarosławiu (od' 
dnia 1 września 1923 r.) i jednego w Krakowie i to 
z takiem opóźnieniem, że cały rok bieżący należy uwa­
żać za stracony.

Przy tak szczupłym personalu (5 mżyuierów za­
miast 23) podjął Wydział samorządowy rozpoczęte przed 
wojną roboty przy osuszaniu, drenowaniu i nawodnieniu 
gruntów w okręgu krakowskim i jarosławskim, w okolicy 
zaś Lwowa i Tarnopola zarządzi zdjęcia na podstawie 
zgłoszeń, które w roku bieżącym wpłynęły; nało.łjisst 
w okręgu tarnowskim, gdzie graioy przed wojną wszyst­
kie swoje grunta drenowały, akcja meljoracyjna nie 
może być podjętą, gdyż ministerstwo przeniosło inży­
niera, który prowadził te roboty, do Łucka, a w jego 
miejsce nie przydzieliło żadnej siły technicznej.

W roku przyszłym udzielać będzie Wydział samo­
rządowy pomocy technicznej biura melioracyjnego w miarę 
sił dyspozycyjnych i zastosuje w pełni instrukcję uchwa­
loną przez b Sejm krajowy z dnia 9 maja 1893 r. 
i z dnia 6 marca 1907 r. (Dz. n. kr. Nr 67 z r. 1892 
i Nr 133 z r. 1907).

W myśl §§ 11 i 12 instrukcji powinni właściciele 
gruntów, żądający bezpłatnej pomocy technicznej biura 
meljoracyjnego, wnieść za pośrednictwem ekspozytury 
do k o ń c a  l u t e g o  1924 r. do Wydziału samorząno- 
wego podania, w którem mają podać obszar i rodzaj 
knltury gruntu, na którym ma być wykonaną meljoracja 
(osuszanie rowami, drenowanie, nawodnienie), oraz od­
powiedni ze względu na zagospodarowana gruntu cza-*, 
w którym pomiary lub roboty mają być przeprowadzono.

Do podania m»ią dołączyć właściciela deklarację 
(gminy uchwałę, zatwierdzoną przez Wydział powiatowy), 
mocą której zobowiążą się zwrócić koszta zdjęć i taksę’ 
za projekt, jeżeliby do 3 lat nie przystąpili do wyko-' 
ńania zaprojektowanych robót.

A. Kędzior.

W  k a ż d e j  ż y c i f t  w o l n e j  c h w i l i ,  
„ P i a s t "  W a n u , B r a c i a ,  c z a s  E im iC ,

Precz z plesiiactyfemjtfdcz z wódką
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Wartość żyta podstawą rozliczeń 
przy kredycie rofnym.

Z ministerstwa reform rolnych otrzymaliśmy nastę­
pujące zawiadomienie:

Państwowy Bank rolny udziela obecnie we wła­
snym zakresie swej działalności długoterminowe pożyczki 
i  zastosowaniem miernika wartości w życie i w związ­
ku z tern u s t a l a  c e n y  ż y t a  do o b l i c z e ń  Ze 
względu na jednolitość obliczeń, miuisterstwo reform 
rolnych poleca Urzędom Ziemskim stosować od dnia 
5 listopada r. b. przy rozrachunkach ceny żyta, poda­
wano w tym celn przez Państwowy Bank rolny.

Państwowy Bank rolny będzie podawał cenę żyta, 
obowiązującą od poniedziałku do niedzieli włącznie, bez 
pośrednio co tydzień okręgowym i powiatowym Urzę­
dom Ziemskim.

Na okres od dnia 1-go listopada do d-go listopada 
włąccffie ministerstwo reform rolnych ustaliło cenę żyta 
za jeden centnar metryczny (kwintal) ua 1,534.000 (je 
den miljon pięćset trzydzieści cztery tysiące) marek 
polskich.

Sejm rolniczy w Przemyślu.'
Po8'elżenie IV B a d y  o g ó l n e j  M a ł o p o l s k i e g o  

T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  odbędzie się W Prze- 
rofśtu, w sobotę, dnia 2 4  listopada b. r , o godzinie
l(M *j przed południem W gali „S p k o ła^ . O brad / poprzedzi 
aphcąfat* nabożeństwa w łtcśdelb  katedralnym  o godzinie 
J  tej rano.

Porządek obrad jest następujący:
1) Otwarcie i zagajenie;
2) Odczytanie protokółu z 3 ej Rady ogólnej M. T. R., 

odbytej dnia 8-go lipca 1922 r. w Rzeszowie;
3) Sprawozdanie Zarządu głównego M. T . R. z dzia­

łalności za czas od 1-go lipca 1922  r. do 31 października 
1923 r. Referent prof. Albin J u r a ;

4) Sprawozdanie Kum sji rew izyjnej za rok 1922;
6) Obecna sytuacja w rolnictw ie. R eferent senator 

dr J. No wa k ;
6) Wniosek Zarządu głównego w spraw ie wkładki 

członkowskiej;
7) Uzupełniający wybór członka Zarządu głównego 

M.‘ T. U.;
8) Interpelacje.

Za Zarząd główny Małopolskiego Tow arzystw a rolniczego 
w Krakowie:

A Ib ni Ju ra , wiceprezes. Karol K ih ja n , aekr.

K R O N IK A .
Kalendarzyk tygodn owy: Niedziela, 18 listopada.- 

Romana w.; poniedziałek, 19 listopada: E lżbiety, Maksym., 
wtorek, 20 lis tjpada: Feliksa Wal., Sylw estra; środa, 21 
lisLopada; Ofiarowanie N. M. P .; czwartek, 22  listopada: 
Cecylji p.; piątek, 23 listopada: Klemensa; sobota, 24  listo­
pada.: Ja u a  od K rzyża; niedziela, 25 listopada: K atarzyny.

Nr 45 „Piasta" nie wyszedł, z powodu s tra jk i, jaki 
cbjął także drukarnie krakow skie^ Numer dzisiejszy jest 
Bomeiem 45 i 46.

Z powodu braku miejsca w dzisiejszym numerze 
p r z e g l ą d  s p r a w  p o l s k i c h  i p r z e g l ą d  p o l*i- 
t y c ż n y ,  zamieścimy obszernie dopiero w następnym num e­
rze. Zaznaczamy tylko, że w Niemczech wre w całtj 
pełni WOjna domowa, która niewiadom ą czem s ę  skończy.

W u rz ę d a c h  pocztowych Berezno, powiat Równe, 
Koniuszki Siemianowskie, powiat Rudki, i w agencji po z- 
towej B rztzie kolo Rybniua, powiat Rybnik, zaprowadzono 
służbę telegraficzną i telefoniczną. Urząd pocztowo - tele­
foniczny Łtps.-e Niżne, powiat Nowy Targ, jako też tele­
graf w agencji Klimkówka, powiat Sanok, zwinięto.

Kursy koszykarskie. Zarząd główny Małopolskiego 
Tow arzystw a rolniczego wspólnie z Ekspozyturą Patronatu  
dia popierania rękodzieł i drobnego przemysłu w Krakowie 
będzie przeprowadzał w nadchodzącym sezonia zimowym knrsy 
koszykarstwa. W arunki urządzenia tego kursu są następu­
jące: 1) wyszukanie odpowiedniego lokalu na prowadzeni* 
knrsu. 2) bezpłatne dostarczenie dla instruk tora mieszkania, 
opału, i św ietlenia i wiktu. 3 ) dostarczenie materjałów, po­
trzebnych do prowadzenia kursn (wikliny). W  braku tejże 
na miejscu, Ekspozytura Patronatu  może dostarczyć wikliny
0 50°/0 taniej od cen targowych. 4) uczniowie skła łają 
pewne opłaty pieniężne na koszta kursu w wysokości, od. o- 
w iadająeej drożyźnie w danej chwili. Ilość uczn ów na kursie 
Koszykarstwa może wynosić od 15 do 20. Podania o urzą­
dzenie kursu należy wnosić do Zarządu głównego M. T. R. 
w Krakowie, plac Szczepański 1. 8, jak r.ównież do Ekspo­
zytury P atronatu  dla popierania rękodzieł i drobnego prze-ł 
myslu, ul. Smoleńsk 1. 12 w Krakowie. Ze względn,-że kursy 
tak ie  przynoszą wielką kerzyść mateęjalną dia uczestnika*
1 przyczyniają s ię  do ; odniesienia dobrobytn małorolnych, 
należy s; odziewać się, że sprawy tej nie należy zaniedby­
wać. Nadmienia się, że Koszta kursu -mogą być częściowo' 
pokryte pieniądzmi, nzyskanemi ze sprzedaży przedmiotów;

Ciekawe powieści. Nakładem Krakowskiej S, ótki 
Wydawniczej w Krakowie, nl. św F .lipa 25 wydrukowano 
w ostatnich czasach ciekawe powieści i opowiadania z dzie­
jów naszego narodu. Powieści te znaleźć się powinny w rę­
kach każdego z naszych działaczy i zwoleunlków. Wyliczamy 
niektóre tylko, dodając od siebie, że Krakowska Spółka 
W ydawnicza posyła na żądanie bezpłatnie cenniki i wykazy 
I s !ążek każdemu, kto po taki cennik napisze. Obecnie wy­
mieniamy następujące:

„ S p e k u l a n t 11, powieść, napisana przez Józefa Ko­
rzeniowskiego.

„K o l  1 o k  a c  j  a “, powieść Józefa Korzeniowskiego, 
opisująca rywalizację szlachty zaściankowej, niejako dzi­
siejszych chło;ów, z raagnaterją.

„ S t a r a  B a ś ń " ,  powieść wielkiego naszego powieś- 
ciopisarza, Józefa Kraszewskiego. W powieści tej opisane 
są legendarne czasy pierwszych władców Polski, królów, 
Lecha, Popiela i P iasta.

„ B u d n i k “, powieść Józefa Korzeniowskiego, malu­
jąca niedolę Judu w dawnych czasach.

„ P o w r ó t  d o  G n i a z d a 11, ) o wieść tegoż J . K ra­
szewskiego z czasów króla polskiego, Zygmunta Augnsta.

„ L i s t o p a d 11, powieść H enryka Rzewuskiego.
Oprócz tu  wymienionych katalog Krakowskiej Spółki 

W ydawniczej zawiera ca!y szereg cennych i polecenia god­
nych książek i broszur.

Masowe obiady na ulicach Berlina. Na ulicach B er­
lina można obserwować ciekawe, chociaż i dość srautue wido­
wisko. Oto w kilku punktach m iasta sta ją  w godzinach połu­
dniowych wielkie kuchnie polowe, a  obok nich dtugie i tłum ne
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ogonki ubogiej ludności z blaszrnkam i i rozmaitemi naczy- 
nu.mi, przychodzące po obiad bezpłatny, który wydaje miasto 
w -poroznmienin a) rządem. Oprócz robotniczych sfer widać 
tikżo  przy tuu-tiniach wygłodniałe tw arze inteligencji, którą 
głód zmus ł do przyjmowania jałmużny? Korzysta z tych obia­
dów codziennie osoło 000 .000  osób.

P s ie  ja tk i W B aw arji W  Niemczech już w czasie 
pokoju lubiano zjadać wrony — obecnie zaś, jak  donoszą 
z baw arji —  zaczynają się tara rozpowszechniać jatki 
z psi«m mięsem, które pono Bawaręzyk-im niezgorzej sm a­
kuje, skoro w jednem tylko mieście, Angsburgu, je s t dzie­
sięć takich jatek . •

Fabryka, w której sto lat nie strajkowano. Rzadki
ten wypadek. przynajmniej w Polsce niespotykany, zdarzył 
się we Włoszech, w fabryce wyrobów tkackich S.dbiate. 
W ciągu 1 0 0 -lat ód jej założenia nie strajowano tam ani 
razu i dlatego w stu letn ią rocznicę jej założenia włoski pre- 
mjer, Mussolinip przedłożył królowi wniosek, aby ośmiu robo­
tnikom, z których każdy więcej jak pięćdziesiąt la t w fa ­
bryce pracoje, nauać -order włoskiej Korony.

Z prasy.
W ielki poeta .polski, Ja lju sz  Słowacki, napisał, że 

„Pińska była- pawiem narodów papugą*, t; zn., że lilbiała 
naśladować obce -wzory, choćby najgłupsze. Zdaje się, że 
gdyby dziś ży ł Słowacki, żałowałby iego, co napisał, bo 
w łPolscó dzisiejszej właśnie na opak1 się wszystko <robi, niż 
gdzieindziej.. Oto. w czasie, gdy w całym świecie zauważyć 
» ę  ńaj~ olbrzymi, żywietowj •wprus.' pęd i  wysłfck iw kie­
runku spotęgew anlapracy, jej „zam erykanizowania11, a wszystko 
się robi, aby ndhczyć ludzkość, jak  się najtan iej i najwy­
datniej pracuje, gdy w sąsiednich pracowitych Czechach, na 
wzór paryskich i nowojorskich instytutów , założono „A k a ­
d e m  j ę  ‘p r a c y * ,  gdy w ra ju  komunistycznym, w R o s j i ,  
z a  a t r  e j k i  i d z i e  s i ę  p o d  m u r  i d o s t a j e  s i ę ,  j ak 
t o mó wr ą  popularnie, „k n I ą w ł e b“ -— to  wr rozpróżma- 
czonej Polsce pewne zgangr«uow8 ne niewolą i zbrodnicze 
jednostki, względnie przywódcy- partyjni, uw ażają sobie za 
najświętszy ob.miązok zakładać a k a  d e m  j e  l e n i s t w a  
i z o r g a n i z o w a n e g o  n i e r ó b s t w a ,  wymuszać strej- 
kiein nadzwyczajne świadczenia i przywileje dla siebie, św ia­
domie dążyć do upadku i zagłady państwa.

Ze się do tego dąży, najlepszy dowód, że socjalistyczny 
„Naprzód" w każdym numerze nie ma słóvV uznania dla le 
niów, którzy s tre jku ją  z jakiegokolwiek powodu, a najczęściej 
z lenistw a, to znowu szaleje z wśliekłości, żc rząd nic chce 
mówić ze strajkującym i tak długo, dopóki do pracy nie 
wrócą. „Naprzód11 j. s i na tyle jeszcze bezcz ’ny i pńywiw 
że mu to podjudzanie i podkopywanie państwa ujdzie bez­
karnie, iż odważa się wydrwiwać rozkazy rządu o m ilita­
ryzacji kolejarzy i sądach doraźnych za nieposłuszeństwo 
i opór władzy, bo dodaje z kpinami (Nr 254): „Jesteśm y 
pewni, że ani jeden kolejarz nie zostanie rozstrzelany na 
skutek bombastycznego rozkazu gen. Czikla*.

„Na skutek bombastyczneg > rozkazu11... Ciekawe, czy 
„Naprzód11 pozwofiłby sobie na podobnie ordynarne dowcipy 
pod adresem austrjackięgo landszturmowego „g efre itra11, czy 
żydziaki od owego pisma mieli kiedy tyle tupetu wobec 
aust.rjackich najniższych w ładz? I taką oto robotę śmią so­
cjaliści robić w Polsce w chwili, gdy za mieuzą, w B o l- 
s z e w j i ,  ż y d o w s k i  r z ą d  w y m u s z a  s o b i e  p o s ł u ­
s z e ń s t w o  k i j e m  i k u l ą  n a  c h ł o p a c h  R o s j i .

A cóż się ma robić ze zbrodniarzem, który trzyma- 
nóa na gardle obywatela i pov iada: zamorduję cię, jeśli fo! 
nie dasz tego, co zechcę! A czyż robota socjalistów i icb 
pupilków, maszynistów, nie je s t tafc sama zorodniczą? Ozy 
rząd ma icn za to g łaskać?

Socjaliści urządzają s tó jk i... k iedy? W teay, 6dy rm ?  
przystępuje do napr.iwv skarbu, gdy miuisce Kucharsk1' 
obwieszcza, że. z końcem tego roku kończy się deficyt i bę 
dziemy mieli z początkiem roku 1924  już nadwyżki docho­
dów prawie 23 miljony franków złotych, że 60 .000  urzędni­
ków zostanie zwolnionych i że już w czwartym kw artale 
zaprzestanie się drukować marki. S . ej kuje się więc wtedy, 
gdy wchodzimy na drogę łaan i porządku! Ozyż to nie jest 
w y m o w n y  strejk  ? S t  r  e j k p r  z o o i w p o l  e p s  z e n  i e 
s i ę  n a s z e j  d o l i ,  potworny strejk  przeciw spsłeuzeństwr 
i państwu! A kto strejknje ? /

S tre jku ją maszyniści, którzy, ja k  to sam warszawski 
socjalistyczny organ, „Robotnik11, przyznał, mieli 1 iittopada 
od 11— 18 miljouów miesięcznej pensji, nie llczą t milo- 

.wpgó, k*óre wynosiło drugą pensję, a  więc przeciętnie 
30  mil jonów! C sjż  tak ie place, któro dla większości ludz1 
pracy są niedościgłym ideałem, dają napraw dę powć i  de 
strajku ? Ą cóż mą powiedzieć chłop, który, chowając i ży­
wiąc cały rok zDożeir i ziemniakami świnię, te j »umy 
z pewnością nie...ubierz.'*. Czyż więc stre jk  maszynistów, ko­
lejarzy, a tu i ówdzie dla „solidarności11 strejk  robotników 
innych kategoryj —  je s t walką o poprawę losn? Nigdy ■ 
Ję s t to ohydne w y m u s z e n i e ,  s z a n t a ż  n{ biednej rud 
ności i rządzie, p o d ł e  o s z u  s t  w o k o m u n i s  t y  c z n y c h 
z b i r ó w !  Strejk kosztuje państwo i ich »amycŁi dziesiątki 
miijardów w ue^sJtycń , sniefcntonych ł^oztpre-azjc-iyck braiispor- ‘ 
tacb, wzmoze nrożyznę i życie nircdni!

' W  Niemczech je s t sto raźy gorzej i tam  n ik t nie 
strejknje. A strejknje się w Polsce, gdzie są potwornę de- 
f.eyty na kolejach, wynoszące w trzecim kw arta le  4 .006  mil- 
jaidów  marek, czyli 2 /3  cał-go deficytu ogólnego, tak. że 
nawet wojsko, ta  nasza chluba, kochane żołuiorzyki, ;osztuje 
mniej, bo tylko 3 196 miijardów, a wszystkie inna w ydatki 
w ynoszą, 3 .209 miijardów!

C y ż więc k o l e j a r z e  nie p o w i n n i  s i ę  r a c z e j  
z e  w s t y d u  p o d  z i e m i ę  s c h o w a ć ,  wiele oni społe­
czeństwa i państwo kosztują, a nie myśleć o strajkach i

A. ileż nam te strejk i szkodzą zagranicą ? - Każdy zro­
zumie, że nie mówiąc już o złej sławie, jaką nam podobne 
wybryki czynią wobec św iata, przecież odbija się to także 
szkodliwie na rynkach finausowych. N a wszystkich giełdach 
świata, w Zurychu czy Berlinie, śledzą bankierzy podobne 
szkodliwe objawy, które słusznie uważają za dowód słabości 
państwa i m arka musi w ten sposób lecieć coraz niżej.

Któż wię^ przyczyuia się Jo upadku marki, rujnow a­
nia państea . dezorganizacji i n ierządu? Socjaliści i skumani 
z nimi3Q,WyiiwoWtfey‘J i żyuzi!

Patrząc na to wszystko, co się w naszej, biednej na­
prawdę, Poiseo uzieje, jeśli takie żmije hoduje u siebie, 
człowiek pepręstu ze zdziwienia wyjść nie może, jak  mogą 
n naa buszować podobne wyrodki, dusiciele własnych braci.
.1 tę nędzną robotę upraw ia się pod szczytuomi hasłami 
obrony mas robotniczych, wolności, demokratyzmn, liberalizmu 
i t. p. Ależ na miły Bóg, trochę więcej zastanowienia! Bo- 
jeśii demokratyzm polega na biciu rządu obuchem ™ głowę 
a wolność ma być swawolą i wyuzdaniem, to n . . i -!-.- 
niokratyzm i wolność czarci raczej wezmą na s . . l w  duo 
piekła razem z tym i^-co  nam za truw ają życie, a więc 
z owymi Diamsndami, Thugnttam i, Patkam i. Mo-czugr
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Listy.
Z życia Inteligencji ludowej.

Tarnów, dnia 3 listopada 1923  r. W  dnia dzisiej­
szym urządziło ta te jsze  Koło inteligencji lądowej -publiczny 
wieczór dyskusyjny, w którym wziął odział ogół tn t6 jsz tj 
inteligencji bez wzgląd a na przekonania polityczne.

Po zagajenio przez prof. L  e s i a k a, wygłosił poseł 
B r o d a c k i  dtnżrzy refera t na tem at sytnacji 'politycznej, 
ora* gonezy większości sejmowej. Po ożywionej dyskusji 
uchwalono jednogłośnie następującą rezolucję: Zebrana na 
wieczorze dyskusyjnym, dnia 3 listopada 1923  r., in te li­
gencja m iasta Tarnow a 1) przyjmnje z uznaniem do wia- 
dciiiwści re fera t posła Brodeckiego, 2) w yraża rządowi pre- 
m jera W itosa pełne nznanie za pracę nad rozbudową pań­
stw a w niesłychanie ciężkich warunkach. W asz

Walka z drożyzną,
Dębica. D nia 2 września b. r. odbyło się u nas zebranie 

w sprawie drożyzny. Stwierdzono w dyskusji, że do nieszczę­
ścia drożyźnianego przyczynili s ;ę w pierwszej lin ji Walu 
Ciarze przez spoknlaeję m arką poiską. Stwierdzono, że 
rózsalnlkami drożyzny są kupcy, którzy w bezczelny 
sposób na nędzy powszechnej, taksamo jak  walueiarze, spe­
kulują, dorabiając się miljardowych fortun. Domagano się, 
by rząd przedewszystkiem najoszczędniej państwem gospo­
darzył, by usunął nadm iar urzędników i wszelkie zbytki,' 
by się zabrał do rekinów przemysłowych i handlowych,
by za pomocą na;su owszycb kar ukrócił licHwiarstwą
kupaĆW, by zabronił przywozu do k raju  towarów zbytkow­
nych, wreszcie by przeprowadził reformę rolną, która 
umożliwi największym biedakom przetrw anie tych ciężkich 
czasów. Odpowiednie rezolucje, przed, n  przez p. Wojciecha 
Ł ą c k i e g o ,  ralnika z Gawrzyłowy, zostały jednom yślnie 
uchwalone. W ybrano kom itet obywatelski dla walki z dro­
żyzną i  paskarstwem. Przewodniczącym, został p. Michał 
K n o t ,  sekre.arzem  p. T o  w a r n i  c k i ,  członkami zarządu 
W ojcie.h Ł ą c k i  i Wojciech K l o c .

Gu&taw Chrobakiewicz, przew. zgrom adzenia,

Zgromadzenia.
Hucisko w Łańcnekiem. D nia 15 października odbył 

się U nas wiec. Zagaił i przewodniczył neczeluik gminy pan 
Jan S u l i k o w s k i ,  sekretarzow ał kierownik szkoły p. W a- 
łe rjan  W i e t k i .  D elegat Zarządu Okr. P. S. L  z Kiakowa, 
p. Ignacy Franczyk, w dłuższsm przemówionin przedstaw ił 
szkodliwą robotę bolszewików, Wyzwoleńców, socjalistów i ży­
dów. W ywody jego, zwłaszcza o zbrodniczej wobec państwa 
i  Juda działalności W yzwolenia i-socjalistów , trafiły  zebra­
nym do przekonania. Uchwalono wotum zaufania dla prezesi 
W itosa, potępiono działalność „W yzwoleńców" i wezwano 
ich, aby o nścili żydów i Ukraińców, z którymi id j w pa­
rze, a przyłączyli się do polskiej większości. Uchwalono zor­
ganizować Koło P. S. L. Do zarządu Koła wybrani zostali 
pp.: Ja n  K o ł o d z i e j ,  przewodniczącym, Józef S i w i e c ,  za­
stępcą, Ignacy W i a t ę  r, sekretarzem  i Józef P o  t a c z a ł a ,  
skarbnikiem , jakoteż 5 członków. Okrzykiem na cześć pre­
zesa W itosa i rządn zakończono obrady. Ignacy W iat er.

Łączki Jagiellońskie w Strzyżowskiem. D nia 19-go 
października odbyło się u nas zebranie. Przewodniczył pan 
J a n  0 “ b n l a ,  sekretarzow ał p. Józef G i b a d ł o .  Przybyły 
Z ram ienia Zarządu okręgowego P,' S. Ł. p. Ja n  M i t k a  
prz< dstawił sprawy polityczną utworzenie większości i zna­

czenie jej, sprawy gospodarcze i pracę rządu nad napraw ą 
stisunków. Następnie przemawiali pp.: J a n  G e b a  la ,  An­
drzej O b a r a  i wielu innych gospodarzy. W skazywano na 
konieczność uzdrowienia skarbn, c h o ć b y  k o s z t e m  n a j ­
w i ę k s z y c h  o f i a r  s p o ł e c z e ń s t w a ,  dc to jedyna 
droga, wiodąca do usunięcia drożyzny. Prezydentowi W ito­
sowi i całemu rządowi uchwalono wotum zaufania Założono 
Koło P. S. L. Do zarządu Koła weszli pp.: Józef G i b a ­
d ł o ,  przew., W incenty P a p r c w i c z ,  zast., Rudolf W ę- 
g r z y u i a k ,  se«r i Ja n  C e b u l a ,  skarbnik.

l iu d o lf  W ęgrzyniak.
h u d k i. D aia 14 paźlziernika odbył się n nas wiec 

przeciwdroiyźniany. Uchwalono na nim powołać do życia 
komitet obywatelski da walki z drożyzną. Zebrani zobowią­
zywali się pomagać pracom kem iteta. Wezwano rząd do ja&- 
najrjeh ie jszej poprawy siosatików walutowych.

J a n  Jarosiew icz.
GoyóiÓW w Srzyżowsliiem, D aia 14  paź iziernika odbyło 

się n nas zgrom idzenie ludowe. Przewodniczył naczelnik 
gminy, p. Jan  J  a m r  ó g. Delegat Zarżą In okręgowego P. S. L., 
p. Jan  M i t k a ,  przedstaw ił wyczerpnjąeo sprawy polityczne 
i gospodarcze. Pod ysknsjl uchwalono wotum zaufania prez. 
Witosowi i posłom P. S. L. Zorganizowano Koło P. S. L. Do 
zarządu Koła zostali w ybrani: Ludwik B y ś ,  przew., Ja n  
By ś ,  zast.., Stanisław  H a r a e k ,  sekr., Ja n  J  a  m r ó g , 
skarbnik. Okrzykiem n a  cześć prezeza W itosa i rządu obrady 
zakończono. . * Stanisław  S a m e k .

Pobi-idr, w W adowickiem. Na zgromadzeniu, zapowle- 
dzianem na dzień 21 października, zjawiła się Gumnie lud­
ność z Pobiedra, Paszkówki, Jaśkowie, Przytkpwic, Sosnowic, 
B m czyna; na przewodniczącego jowolano F. K o  w a ł ó w k ę  
z W. Dróg, na sekretarza W. W y r  w ę. Po przemowie po­
sła Józefa R o m a n a  znbierali głos: J o b  Franciszek ze So- 
s .owie w sprawie drożyzny^ S e r w i n  z Przytfcowic w spra­
wie arzew a opałowego, S. W i ę c k o w s k a  w sprawie nau­
czycielskiej, P . K o w a l ó w k a  w sprawie obszarów dwor­
skich, A. T o r b a  z ''Beuczyna w spraw ie urzędniczej, W ł. 
B a r a n  z Jaśkowie w “praw ie jedności chłopskiej, W ł. 
M a r c h e w k a  z Frzytkow ic w spraw ie podatków, J. U la- 
r e k  z Beuczyna, M. M a t u s i k  w sprawie pożyczek dla 
drobnych rolników. U chwałom : Hołd i cześć prezydentowi 
Wojciechowskiemu i jroztsow i Rady ministrów, W . W ito­
sowi. Zaufanie Klubowi P. S. L., a  zwłaszcza posłowi J  
Rimanowi. Obniżenie, że starostw o dotąd drzewa opałowego 
ludności nie dostarczyło

P. Kowalówka, przew. W . W yrw a, sekr.
Żarnow a w  Strzyżow skiem . D nia 23 październ ika od­

było się u  nas liczne zebranie tu te jszej ludności. P rzew o­
dniczył podpisany, sek re tarzow ał p. M i k u l s k i .  D elegat 
Zarządu okr. P . S. L. z K rakow a, p. J a n  M i t  k  a , w ygło­
sił dłuższe przem ówienie, zaznajam iając zebranych z poli­
ty k ą  P . S. L ., z działalnością K lubu poselskiego i całego 
stronnictwa.. W ym ownie podniósł potrzebę organizacji ludu. 
W ożyw ionej dyskusji poruszono szereg  spraw  społecznych 
i gospodarczych. — U chw alono rezolucje, dom agające się 
p r z y s p i e s z e n i a  o d b u d o w y  m o s t u  n a  
W i s ł o k u ,  w ydania zakazu  w yw ożenia drzew a z po­
w iatu s trzy żo w sk eg o , w yrażono prez. W itosow i serdeczne 
podziękow anie za p racę  d la  ludu, z naciskiem  podniesiono 
konieczność d o s t a r c z e n i a  o p a ł u  d l a  s z k ó ł ,  
k tó rym  grozi zam knięcie. W końcu  zorganizow ano Koło 
P . S. L. Do Z arządu w ybrani zostali R om an W n ę k ,  p rze­
w odniczącym , Ja n  B r y d a ,  zast. przew . F ranciszek  M i­

ł k u  1 s k  i, sekretarzem  i  W ojciech P  ę k  o ś z, skarbn ik iem
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Gdzie s ię  podziew ają chłopskie do lary?
Nowy Sącz. Dużo się m ówiło o tępieniu spekulatów  

w alutow ych, rząd  w ezwał w szystkich do w spółpracy w tym  
k ie runku , a le  społeczeństw o pozostało  g iu ch en u  Ono woli 
narzekać  na rząd, ale sam o to leru je najw iększe naw et n ad ­
użycia. J e s t w Nowym Sączu, w rynku , żyd Nebenzahl, 
k tó ry  m a k an to r w ym iany obcych w alut. — W ystarczy 
pj zyjrzee się w dni targow e ruchow i w jego biurze, a bę­
dzie się m iało w yjaśnioną tajem nicę k a tastro fy  naszej 
m arki. P . Nebenzahl. płaci za do lary  każdą  cenę; dla niego 
Kurs rządow y nie istnieje. On wio, co robi, bo robi to, co 
jego w spółw yznaw cy, to  znaczy rżnie polską m arko, bo 
to  w yw ołuje drożyznę, niezadow olenie, rozgoryczenie 
i osłabienie państw a. A żyd kom n a  tc-m zależy. Dolary, 
przysłane z A m eryki, toną w kieszeniach żydów, k tórzy  
z ich pom ocą ru jnu ją  skarb  państw a, sarni się bogacą. — 
F ak te m -je s t, że dziś społeczeństw o polskie ma m arki,, do­
prow adzone przez żydów pray-jie do bezwr.rtośei, a żydzi 
miiją dolary , czyli m ają złoto. Niem a żyda. k tó ry b y  nie 
miał dolarów . W  pierwszym  roku naszej niepodległości 
przyszło do P o lsk i m nóstwo dolarów , k tóre żydzi w ykupy­
w ali po kilkadziesiąt, w zględnie k ilkase t m arek. Gdy już 
to  do lary  w yłapali, zaczęli niemi spekulow ać! konsekw en­
tn ie obniżając w artość  polskiej m arki, zm uszając przez to  
rząd  do d ruku  now ych m arek , a  więc do jeszcze w iększego 
spadku  te j m arki. Do dziś przychodzi- i, A m eryki m nóstwo 
ciokuów. Dziewięć dziesiątych tych dolarów  lonię w k ie­
szeniach żydów, bo oni płacą każdą. cenę. Kio mogę pojąć, 
dlaczego rząd to le ru ję '' żydow skie k an to ry  w ym iany po 
m niejszych zwłaszcza m iastach. T o  są kuźnie, w których  
się fcujo k a ta s iro łę  finansow ą p ań s tw a  polskiego. Gdyby 
ich nie było , do la ry  szlyby do kas rządow ych, a w tedy  
m arka nasza nic ta k b y  w yglądała , ja k  dziś w ygląda. Może. 
nareszcie raz rząd  zacznie rządzić żelezną ręką. J e s t  już 
ta k  źle, żc społeczeństw o czeka na zdecydow ane czyny 
rządu . P im lo w isc .

Nędza coraz większa.
Przyszow a w Lim anow skiem . B u tżą  się ludzie w  m ia­

stach  w naszej M ałopolscc, burzą się robotnicy , że im jest 
źle. P rzychodzi naw et do ciężkich aw an tu r, podcinających, 
by t państw a. Cóż m am y powiedzieć, m y chłopi, o naszej 
doli? T akiej nędzy, ja k a  je s t dzisiaj udziałem  chłopów, 
nie było jeszcze nigdy. N aw et kiikum orgow y gosnodarz 
nic jest w m ożności spraw ić d la rodziny butów  iu-i bielizny. 
W ieś sta je  się nędzarzem . D laczego? Ko ' w szystko, co się 
n a  wsi p rodukuje, m a cenę nie odpow iadającą rzeczyw i­
ste j w artości naw et w polonie . W ołają robotnicy, że jest 
drożyzna, k rzyczą o tern m ieszkańcy m iast. Ale przecież 
robo tn ik  zarab ia  więcej w m iarę w zrostu drożyzny, pod­
czas gdy chłop w te j m ierze z podw yżek nie ko rzysta . — 
L itr udeka kosztu je n a  wsi obecnie 20 tysięcy m arek. P o­
w iecie: drogo! D rogo? P rzed w ojną litr  m leka kosztow ał 
16 do 20 halerzy , ale i litr  n aftly  kosztow ał taksami*. — 
Dziś za litr  m leka bierze się 20 tysięcy, a. za lit r  nafty  
trzeb a  p łacić 150 tysięcy. Za 30 litrów  m leka m ożna było 
mieć koszulę, a  dziś? Guzików  do koszuli nie kupi. Żywot 
chłopa ua wsi, to dzisiaj żywot nędzarza, k tó ry  z każdym  
dniem dziedzieje. Inne w arstw y, a  zw łaszcza m iasta , ryczą 
jednak , że chłopi są  paskarzam i, w ym yślają na chłopów 
i tę  nienaw iść przelew ają naw et n a  rząd, d la tego , że na 
jego  czele sto i chłop. '  W  tom  w szystkiem  widać niesły­
chanie sprytną, rękę żydow ską. Żydzi ta k  zręcznie k ieru ją 
opinją m iast, że pokazu ją  im w roga i spraw cę dzisiejszego

zła w chłopie, ażeby ty lko  odw rócić uw agę od siebie. — 
R az wreszcie rząd m usi zerw ać z dotychczasow ym  sposo­
bom rządzenia. Trzeba się nareszcie zająć i chłopami, bo
napraw dę, los chłopa, s ta je  się już nie do w ytrzym ania.
D otychczas w szystk ie rządy  w Polsce prow adziły  politykę 
na pasku socjalistów  i żydów, bo prow adziły  ją  prze -  • 
w iększości narodu, przeciw  jednem u wielkiem u' na<- • 
przem y.siow iSjaki m am y w  państw ićj mianowi; ie 
rolnictw u. Czas skończyć z tą. m etodą. R obotnicy Uvb.;-. • 
żują państw o. Chłopi nie uzyskali w łaściw ie nie. Od rządu 
obecnego oczekuje lud polski zm iany zasadniczej po lityki 
państw ow ej. Józef S u lko w sk i.

Z życia ku ltu ra lnego  wsi.
Sokołów w K olbuszowskiem . Dnia 14 października 

b. r. odbył się u nas obchód ku uczczeniu rocznicy po­
w stan ia Komisji E dukacy jnej. O gotlz. 10 rano  odbyła się 
uroczysta siuna, poezem  ks- M arcin T o m a k a  wypowie­
dział piękno patrjb tycznc kazanie. N astępnie uform pw ał 
s ię -d u ży  pochód, k tó iy  ruszył z kościoła n a  rynek . Tam
0 znaczeniu rocznicy przemówił pięknie p. D o s  t y k ,  pod­
nosząc znaczenie ośw iaty  i zgodnej p racy . Odśpiewaniem 
„R oty" zakończono tę  p iękną uroczystość.

Jan Pasikowski.
Jasienna , pow. Nowy Sadz. D ługo pam iętać bodziemy 

dzień 20 października b. r. W  dniu tym  odbyło się u nas 
uroczysto poświęcenie kam ienia w ęgielnego pod kościół, 
jaki wieś nasza w lasnem i silami stawia, n a  cześć K rólowej 
Polski. Mimo ulew nego deszczu, plac przed kościołem  za­
pchlił się ludnością z naszej i okolicznych parafij. Z Lipnicy 
W ielkiej przyszła procesja. Zjechało 14 księży z delegatem  
biskupim  z T arnow a, ks. M y s o r e m  na czele. P rz ybyli 
też podow ie ziemi sądeckiej, pp.: N arcyz P  o i o c z e k
1 J a s i ń s k i .  Ks.  dr  C i e r ń  i a k  z Nowego Sącza w y­
głosił podniosłe kazanie, poezem  delegat b iskhpa poświęcił 
fundam enta i odśpiew ał p ierw szą uroczystą sumę jv Jasieu- 
nej. Podczas m szy śpiew ał chór, złożony z naszej m łodzieży. 
Duszą chóru są  synow i? p. II o j u o r  a. Do budow y k o ­
ścioła zabrali się z całą cn o rg ją 'n asz  w ójt. p. Kr. T a k r i -  
s k  i i ks. proboszcz J a k u  s. Po uryezystośei religijnej 
odbył się w iec, na k tó ry  ks. proboszcz zaprosił obecnych 
posłów. W iecu u nas od n iepam iętnych czasów- nie byłe, 
bo wieś nasza  je s t rzeczyw iście jak  odcięta od św iata . — 
Dobrze się s ła ło , że posłów- zaproszono i że obaj przybyli, 
bo w yjaśnili ludziom położenie polityczne i gospodarcze, 
oraz usiłowania, rządu, zm ierzające do popraw y stosunków . 
Dawali odpowiedzi w późnych spraw ach, naw oływ ali dc 
.Współpracy Z rządem , k tó ry  jest pierw szym  rządem  naro* 
uowym. W iec pozostaw ił bardzo dobre w rażenie i uspo­
koił. ludność, k tó ra , zrażona drożyzną, zaczynała dawać 
ucho rozm aitym  w aieholom . Po wiecu przyjm ow ali gości, 
posłów i przedstaw icieli gm in, państw o R o b a k o w s c y . ' 
S k ładka tego dnia na budowę kościoła przyniosła około 
10 mi!jonów m arek . W szelkie sk ładki p rzesy łać należy na 
ręce urzędu gm innego w Jasiennej. P rzed sprzedającym i 
obrazki i zbierającym i pieniądze n a  ten  kościł, przestrze­
g a  się. K om itet.

Smutne objawy.
Wadowice Górne, W Mieleckie®. Od dłuższego czasu 

grasowała. w naszej okolicy azaika ziodz:ejska i to tak  bez- 
czółnie, że nie było prawie tygodnia, by nie było dwu lub 
frzeoh kradzieży i to eaęsto połączonych z pokaleczeniw
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br< niąeych się osób. Baudyci byli zamsze doskonale zama­
skowani i poprzebierani do niepoznania. Dzięki wytężającej 
pracy posterunku polieji w Apoliuarach, a w szczególności 
komendanta, p. C z a p y  k a, udało się wyśledzić trzech głów­
nych przywódców. Dokonana rew iz:a  wydała dużo rezultaty  
w postaci skradzionych przeróżnych rzeczy miljardowej w ar­
tości. Bandytów przymknięto. Charakterystyczne, iż to są 
l u d z i e  b o g  a c-j. W spólników kradzieży nie chcą wydać, 
dlatego śltdztwo je st z całą energją prowaizone dalej. .By­
łoby bardzo pożądanem, by sądy nasze trochę ostrzej karały 
złodziejstwo oraz trochę mniej wygody danały  w aresztach 
złodziejom, zwłaszcza takim, którzy nie z biedy kradną i mor­
dują, bo często policja więcej mozołu i trudu ponosi przy 
wyśledzeniu, aniżeli złodzieje przy odcierpieniu kary.

Sypek.

Podziękow anie.
B rzyska W ola w Ł a ń c u c k im . Podjęliśm y tu  budowę 

szkoły. W akcji te j s tan ą ł nam  w drodze p ra k ty k a n t lasowy 
hr. Potockiego , n iejaki W ęglow ski, k tó ry  podjudził pe­
w nych ludzi przeciw ko tem u przedsięwzięciu. Spraw ę tę 
poruszył w  zapytan iu  do rządu nasz senato r, p. K a n i o  w- 
s i t i .  P ostaw ienie sp raw y  w ten sposób, w ydało nadzw y­
czajne rezu lta ty . P . W ęglow ski skończył sw ą robotę, je 
dnostk i rozagitow ane uspokoiły  się, tak , że gm ina może n a ­
reszcie dalej prow adzić zam ierzone d z ie ło .. N aczelnik gm i­
ny, J a n  M a s e ł e k ,  oraz k ierow nik szkoły, p. Ś w i ą t  o- 
11 i o w s k  i, pośw ięcają się cali^ spraw ie budow y. N agrom a­
dzony do dziś m aterju ł budow lany, p rzedstaw ia w artość  
przeszło m iljarda m arek. U w ażam y za obow iązek publicz­
nie podziękow ać senatorow i K aniow skiem u za jPoruszenie 
te j sprawy' w Senacie, co w yw ołało tak ie  dobro-’sku tk i 
w gminie. Franciszelc C zerw onka.

W ykpigros ze.
K rzeszow ice w C h rzan o w sk im . Od kilku  m iesięcy 

po jaw iają się na ta rg ach  w K rzeszow icach Judzie, k tó rzy  
w lekki sposób robią m ają tek  na głupocie ludzkiej. Mają 
oni t. zw. am erykańską lotorję, a  leg itym ują się to n i żo 
m ają  upraw nienie do w ykonyw ania swojego dziwnego za­
robku. Ten zarobek zaś, to  nie co innego, ty lko  Oszustwo, 
oparto na hazardzie. Znajdzie się zawsze dosyć tak ich , co 
chcą w ygrać i s taw iają  n a  trzy  k a r ty  albo trzy  kupki. — 
Oczywiście zgryw ają się. ludzie aż hej. Ciężko zapracow any 
grosz idzie do kieszeni w ykpigroszów . Jeżeli ludzie są 
głupi, to  obowiązkiem  władz je st ckrouić ich przigl oszu­
stam i. Policja zajęia sic tym i w ykpigroszanii, ale cóż, kiedy 
sędzia natychinias* ich uwolnił. S p ;aw ą tą  powinno *ię za­
jąć  starostw o. jjPr. Olas.

Sprostow anie.
Nowy Sącz. Na podstaw ie § 10 ustaw y prasow ej pro­

szę o zamieszczenie poniższego sprostow ania ią jitćw , 
ogłoszonych w num erze 4B „P ia s la ‘;, z unia 28 p«*dafcfr-. 
n ika  b. r., w rubryce „L isty“ , pod nagłów kiem  z N ow o­
sądeckiego: ..N iepraw dą jest, bym na w iecu, odbytom  w sali 
ra tu sza  w  Nowym Sączu dnia 19 w i/.eśsia b. r. w przem ó­
wieniu inojem  rzucał się na chłopów  a  staw ał w  obronie 
żydów, p raw dą natom iast jest, że nie mówitem an i o chło­
pach , an i o żydach, Ircz  w ykazyw ałrm  beznadziejność 
i  bezskuteczność akcji kom itetów  d la  w alk i z drożyzną. 
N iepraw dą rów nież je st, bym  n a  p. Seraliwą. .-iijpfeswni 
g i i ł i r a ,pilnego, rzucił się z p ięścią  do b io a , t>y za m ną 
st— I r u / i  i  czerw oni i  by było, Bóg wie dc czego do­

szło, gdyby  w to  nie w dał sic kom isarz policji państw ow ej, 
p raw dą natom iast jest, żc k iedy  p. prof. Serafin pow iedział 
m iędzy innem i: „kom u się w P olsce nie podoba, ten  niech 
się s tą d  „w ynosi11, przerw ałem  m u słow y: „w ylazło szydło 
z w o rk a11, poczenr pow stał tum ult, a  kom isarz policji pań­
stw ow ej rozw iązał wiec. Dr E. F isch11. i

H

Z Małopolski wschodniej.
T urka . Proboszcz tu te jszy , ks. Próc-hpi.eki, 80-letni 

sta ruszek , je s t jednym  z tych  nielicznych duchow nych ru ­
skich, k tó rzy  uznają lojalnie sw oje obowiązki w obec pań ­
s tw a  po lsk iego  i nie’ w prow adzają polityki do cerkwi. Nie 
podoba się to  działaczom  ukraińskim , k tó rzy  radziby  go 
w ygryść z probostw a. Ks. biskup K  o c y ł o w s k i przy­
jechał onegdaj skontro low ać działalność ks. Prócluiickiego, 
baw ił przez dw a dni w T urcc, poczem  w ybrał się do T ar­
naw y, gdzie od k ilku  miesięcy' paroch  W ęgrzynow icz p ra­
cuje zawzięcie n ad  przejsęiem  tam tejszej sz lach ty  z ob­
rządku rzym sko-katolickiego na grecko-katolicki. Na uro- 
czystcm  nabożeństw ie, jak ie  biskup odpraw ił, z P o laków  
nic było jednak  nikogo. S tosiuiki w cerkw i rusk iej po­
w inny byc przez rzątl g run tow nie zbadane. Leży to  w in te­
resie państw a i w in teresie ułożenia się stosunków ' m iędzy 
f  ołakam i i R usinam i w M ałopolsee. Sw ój.

W itosów ka w H usiatyńskiem . N a w schodnich rubie­
żach Rzeczypospolitej, n iedaleko Zbrucza, pow stała  osada 
m azurska, k tó re j m ieszkańcy, z w dzięczności dla naszego 
wodza, uazw ali ją  W iiosów ką, O sada ta  może służyć innym  
za p rzyk ład  uśw iadom ienia narodow ego. Dzień 30 w rześnia 
b. r. był u nas w ielkicm  świętem . W  dniu tym  zaw itał do 
nas prez. W itos. S taraliśm y się go przyjąć ja k  najgodniej. 
P rzed  w sią M szaalec oczekiw ała p rem jera  banderja , licząca 
70 koni. Gala wieś była udekorow ana chorągw iam i i zie­
lenią. Przed bram ą trium falną pow ita ł prem jera p. A lojzy 
K o ł o d z i e j ,  zapraszając go pod sw oją strzechę. Zebrani 
groiukiem , serdecznem : „Niech żyje!11 pow ita li prem jera, 
pochw ycili go n a  ram iona i zanieśli do domu p. Kołodzieja. 
F rem jer i św ita zatrzym ali się chwilę u  p. K ołodzieja na 
śni u laniu. W śród niezw ykłe milej rozm ow y upłynął szybko 
"C/Kis. O dprow adzony przez banderję do głów nego gościńca, 
żegnany burdiw .-m i okrzykam i, p rem jer w yjechał od nas 
cio K opyezynkc. Osadnik.

___
Z Wołynia.

R ześtłiów ka, gra. Zarndzie, pow. Krzemieniec. Dużo 
sic’ listów czyta w „Pieści*’1 ze wschodniej Małopolski, bar­
dzo rzadko z W ołynia. O ta i postanowiłem napisać w imienia 
kd»n ji RzeźoSówki, jnko prezes Koła osadników. Na wstępie 
r.admieiiatn, i i  ale będzie U a nasz list wesoły.

ilio ssk .ca j tu  od lił21  r.; jest nas rodzin 41. Ziemię 
,i, , . r y  * natary  lecz jaż  18 la t żadasgo nawozu nia
••.i g d | |  prz«z właściciela byta wypuszczaną do obsie­
w u.iu  ha s.-<oft>ę ludności miojocewej; obecnie bardzo nędznie 
w y d a j e ,  mo wię**j, jak 5  metry z morga. Chcąc z tej ziemi 
korzystać, Uzokti wiijony wróżyć wpierw w nią na uprawę 
i znawołnni*. Zeajdujowy się w nędzy; większość z nas nia 
pomada, weato inw entarze żywego, bo go zmuszoną była 
sprzedać n a  wybudował i*  dom o mieszkalnego; sta jn i i stodół 
pi * wie z nas n ik t nie ma. W  zeszłym roku zboża nam 
zgniły z powooa ciągłych deszczów w jesieni. W  tym rokr 
17 czerwca spadły grady i  wybiły n u n  zboża; obecnie n iś 
manty na sian ie  i <u w yir-^ienąi. Około 15 rodzin nia ma



żadnych budynków. O lecm e zostaliśmy wezwani do sp :sauia 
kontraktów, lecz wię ;szość z nas nie jodzie, gdyż nie ma 
za Ci opłacić kontraktów, bo inw entarza nie posiada,
* zboża brak.

Co do spraw  politycznych, to n nas niema żadnych 
organizacyj; możeby zechciał kto z postów do nas przyje­
chać, o co bardzo prosimy. Niechby zbadał nasze p1 łożenie 
i u jął się za nami u odnośnych w bdz. Żebyśmy magli do­
stać pożyczkę i to w większej ilości, bo inaczej zmuszeni 
będziemy poprosić Urząd ziemski o zezwolenie na sprzedaż 
ziemi i szukać gdzieindziej kawałka chleba.

PTcsimy o wydrukowanie tego listu  w „Piaście** i w tym 
liście prosimy posłów ludowych o przedstawienie naszego 
pofożen!a p. prezydentowi ministrów, Witosowi, i m inistrowi 
reform rolnych, żeby zechcieli wejść w nasze trudna poło­
żenie i raczyli specjainemi zarządzeniam i przyjść nam z po­
mocą. —  Zasyiamy serdeczne życzenia Ret] akcji i  dla 
prezydenta ministrów W itosa oraz posłów ludowrych prosimy
0 pjamięć.

Pielka Aleksander, przew. Koła osadników. Stanisław  
Trembecki, przew. Koła P. S. L. „ H a s t1*.

Z  Wi»6 ńszczyzny.
Zastraszająca gw/pJły litewskie.

S ie rk a n y  W Braslawslciem. W yw rotow a robuta ży- 
w ioów litewskich na kresach, wroga egzystencji obywateli
1 państwa, wydaje raz po raz niecne p itny . Oto znowu 
w nocy z dnia 11 b. m. zbroduicza ręka podpaliła w G i e r ­
k a  n a c h, pow. Brusław, w m ajątku znanej i ogólnie sza­
nowanej rodziny starocoiskiej, Tomaszów Z a n ó w , ogromną 
stodołę, zapełnioną tegorocznenr zbiorami, obraca/ąc je  w po­
piół i perzynę i powodując miljardowe straty . Złowrogi 
lisw  nienawiści do wszystkiego, co polskie, ze strony bisku­
pów i księży litwomanów, w których —  o wstydzie —  nbfi- 
fują kresy w nadmiarze, powinien spotkać się z energicznem 
przeciwdziałaniem Sejgiu i »ządu na drodze praw nej.

Rząd litew ski stoshje na L itw ie wobee Polaków n aj­
miększy teror i  represje, chcąc wygubić wszystko, co pol­
isie , wszystko, co D:t litew skie. Gwałcąc prawa ochrony 
mniejszości narodowych i podstawowe prawo własności p ry ­
watnej, skonfiskował świeżo rodzinie Tomaszów Zanów ma­
jątek  Poniemuń, pow. W ładysławów, liczący 495  ha wraz 
fe zabudowaniami. A czy rząd polski nie zastosuje odwetu 
i nie przeciwstawi się zbrodniczym bezprawiom urągającej 
nam małej i bezwstydnej L itw y? O, Ł.

Z Pomorza.
Nowa WiCŚ KrÓ!ewska, pow. W ąbrzeźno, pomorze. 

Stosunki tu ta j są podobne teraz jak  i  w reszcie Po’ski. Dro­
żyzna i spadek wartości pieniądza dają się we znaki każ­
demu. Mimo to wszyscy wierzą w lepsze jutro, ufając, że 
prezydent W itos potrafi opanować sytuację

Chciałbym przy sposobności poruszyć bardzo dla wielu 
ważną rzecz, t. j. spraw ę pośrednictwa przy kupnach 
i  sprzedażach nieruchomości w byłej dzielnicy pruskiej. 
Rząd powinien zwrócić baczne oko na tutejsze b :ura po­
średnictwa, które bardzo często wyzyskają i oszukują nie­
świadomych i nieostrożnych chłopów. Sam znam wypadek 
z Ostrowa, w Poznańskiem, że Bogu dueua winnego mało 
rolnego z G alicji pośrednicy wsadoili do automobilu, obwo­
zili go tu  i tam, następnie osadzili go w hotelu, spoili, a pi • 
jfctm kazali mu z* wszystko zapłacić, tak, że z pieniędzy,

jakie m iał n a  zatenpno ziemi, ty le mu zostało, że mógł 
Ied.ro kupić bilet powrotny. I  chłopina z płaczom wrócił do 
domu, a pośrednicy! śmiali się, że głapiego Galicja nina 
wzięli na kawał.

Rząd powinien pośrednictwo powierzyć biurom rządowa* 
upoważnionym, iub powinny być utworzone rządowe biura 
przy sądach i starostw om , guzieby zgłaszano kupna i  sprze­
daże majątków. "

Muszę jeszcze zwrócić uwagę, czyby się nie dało do 
ustaw y o daninie majątkowej wydać rozporządzenie wyko* 
nawcze w tym  dnenu, by tak, jan  przy pierwszej daninie, 
hyła wym ierzaną od podatku gruntow ego z uwzględnieniem 
klasy gruntu. Może bowiem zajść nieraz wypadek, że komisje 
szacunkowe nie będą w stanie należycie oszacować m ajątków 
i wielu może być pokrzywdzonych. W każdym razie do 
bomisyj szacunkowych winni wejść także przedstawiciele 
mniejszej własności i  zaprzysiężeni taksatorzy.

Przesyłam  pozdrowienia Redakcji i  czytelnikom
„Piasta**. Józef L m ar.

Obrowa, pow. Tuchola. D nia 2 września b. r. odbył 
s 'ę  w lokalu szkolnym zjazd polskich osadników likwida* 
eyjuych z powiatów tucholskiego, chojnickiego i Sempoliń­
skiego. Na przewodniczącego zebrauia poproszono p. W oj­
ciecha P ry  II a z Tucholi, zaś na sekretarza p. m ajora 
Mozdyniewicza z Nowego Dworu. N astępnie zabrał głos
członek komisji Komitetu organizacyjnego, p. Gąsowski 
z Sławęcina, który zdał sprawę z dotychczasowej działal­
ności i  odczytał projekt s ta tu tu  Związku osadników kresów 
zachodnich. Przewodniczący otworzył dysKusię nad rererattm  
p. Gąiowskiego, w Której przemawiali p j: G ałązka ' 
wego Dworu, Nowicki, Gierlicz, Sołtecki z Obrowa i p„ 1/ 
roń z Kamienia. Uchwalono jednogłośnie założyć Związek 
osadników likwidacyjnych na powiaty tnenolski, chojnicki 
i Sempoliński z tymczasową siedzibą w Obrowie. Ja k  ze 
s ta tu tu  wynika, Związek powstaje w cela ochranianiu wBpól- 
nych interesów osadników, udzielania swym członkom wszol- 
Uiej pomocy praw nej i m aterjalnej, oraz w celu zakładania 
kooperatyw i stacyj doświadcaalnych.

Do Zarządu wybrano; na prezesa p. W ojciecha P ry lia  
z Tucholi, na wiceprezesów pp. Gąsowskiego z Slfcwęcina . 
i Zięntka z Obrowa, na sekretarza posła Popławskiego 
z Obrowa, na skarbnika p. Gałązkę z Nów-gu Dworu. Do 
komisji rew izyjnej w ybrano pp. D aronia z Kamienia, W oj­
ciechowskiego z Kęsowa i Nowackiego z Nowego Dworu; 
Organem Zwią?kn mianowano „Kłosy** T o r  ń. Cieszyć się 
należy, że nasi osadnicy się organizują, świadomi swego 
zkJania na kresach zachodnich, gdzie -największa zwartość 
sił polskich je s t niezbędnie potrzebną. To też należy się 
nzuanie p .’ Gąsowskiemu z Sławęcina, p. dyrektorowi Kał* 
kazowi z Obrowa, oraz p. majorowi Berezowskiemu z K ę­
sowa, jako członkom komitetu organizacyjnego za  ich przed­
wstępną praeę w celu założenia Związku. Mając nadzieję, 
że prezesowi Związku, p. Wojciechowi Prylluwi, znanemu 
z dawniejszej działalności, jako ruchliwego prezesa Kółka 
roluiczego w Bejsław lu w powiecie tncholskim ,; gdzie to 
urządzał liczne stacje doświadczalne i wystawę produktów 
rolnych, za  co go ówczesny patron K iłek rolniczych obda­
rzył pierw szą premią, a Kółko rolnicze prezesem honorowym, 
urla się tę  nową placówkę zorganizować i doprowadzić do 
rozkwitu na korzyść członków naszych kresów zachodnich 
i dobra ojczyzny.

W  tej pąajro szczęść Boże!

WzJs a d n - iw ić  f i r e n u m e r a t ^ l
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Odpowiedzi R edakcji.
A. Bąkowska, Bonów: Czas w ysłużony w w ojsku

będzie częściowo zaliczony do służby. T rzeba się o to 
u włada w ojskow ych upom nieć. K siądz powinien płacić 
równowartość srebrnych koron. T ak  nakazuje spraw iedli­
wość. Można go zaskarżyć do sądu, drogi jednak  zaprze­
czyć mu nic można. -  F r. F łak , Żabie: Orzeczenie w oje­
w ództw a je s t zgodne z przepisam i Można przy  sposobności 
pobytu w Stanisław ow ie pójść do odnośnego referen ta  
w województw ie, p rzedstaw ić mu spraw ę i poprosić o przy­
chylenie się do pańskiego - stanow iska. P rzy  dobrej woli 
referen ta , m ożna będzie uniknąć now ych opłat. E w en­
tualn ie zwrócić się w prost do w ojew ody. —  Autor listu 
z Dobczyc: A ptekarz je s t obow iązany sprzedaw ać lek ar­
stwa za go tów kę. Jeżeli dom aga się zam iast pieniędzy, kur 
i ja j, to  należy donieść o tern sta rostw u . — A. Uchman, 
M arkow a: Zasadniczo jechać wolno, trzeba mieć jednak  
pozwolenie z P'. K . U. Ludzie w w ieku poborowym  i przed­
poborowym  pozw olenia tak iego  nie o trzym ują. Z apytać 
się zresztą w  P. K. li. — St. Muller, N adw orna: Że się  też 
panu chciało ly lę  bazgrać! W szystko , co pan  napisał, nie 
trzym a się kupy. Sądzim y, że pan był dobrze „c ię ty", gdy  
pan to  pisał, nie chcem y bowiem przypuścić, żeby pan po 
trzeźw em u mógł z siebie w ydobyć ty le  bredni. — A. Ki- 
•ąła, Handzlówka: T rudno odpowiedzieć, skoro  pań nie
podął, o jak i rocznik chodzi. — J. Poiicha, Adamów: 
S praw a je st p rzyk ra  d la tego , że pan w  kon trakc ie  nie po­
dał praw dziw ej ceny kupna, w obec czego sąd może unie­
ważnić cale kupno. N ajlepiej iść do sądu, przedstaw ić sę­
dziemu eą ją spraw ę i zapy tać  o radę; może pew ną rolę 
odegrać fak t, że do fałszerstw a nakłonił p an a  ów  żyd. 
D obry obyw atel nie pójdzie n a  to j by oszukiw ać skarb  
państw a. — J. Banach, Teodorówka: W  spraw ie studni 
zwrócić się należy do w ydziału najbliższego Sejm iku. Tam  
powinien być inżynier, k tó ry  m ógłby zbadać g ru n t i m iej­
sce pod studnię w yznaczyć. Pożyczki dla rolników udziela 
państw ow y B ank rolny. W arszaw a, ul. T ra u g u tta  11. T rze­
ba; [>odao o k redy t na u lepszenie-gospodarstw a. Co do owej 
soli, to i^-ć może, że gdzieś ta  sól się znajduje. S ą te  z pe­
w nością bardzo m ałe pokłady. Prosim y pisać zawsze o ile 
możności a tram entem , bo pism o ołówkowe ta k  się zaciera, 
Że njeraz m ożna sobie oczy pow ykręcać, zanim się je  od- 
ęyfruję. W. Kurleta: Spraw ę oddaliśm y w łaściw ej wła<- 
dzy do odpow iedniego zużytkow ania. — W. W. Odkrywca: 
P rzesiana nam  próbka jest zw yczajnym  łupkiem  bitum icz­
nym. W całych K arpatach  jest tego poddostatkiem . P ienie 
waż łupek bitum iczny je st produktem  ropnym , d latego 
może się palić; od tego, ja k ą  ilość związków ropnych za­
w iera, zależy, ja k  się pali, czy lepiej, czy gorzej. P ozosta­
wia jednak  zawsze m nóstw o popiołu. Do palenia może pan 
wiec tego łupku używ ać, rząd jednak  z odkrycia pańskiego 
nie może skorzystać . Z resztą nic jest. to  żadne odkrycie, 
bo wiadomo, że pól K arpat je s t zbudow ane w łaśnie z owe­
go łupku. — J. D yrda, Budy Łańcuckie: Żądany adres
brzmi: F ab ry k a  kapeluszy, Myślenice. — I. Ziemski: W n a j­
bliższych dniach s ta tu t otrzymacie.*’—  C zytelnik Żołczowa: 
T rzeba wnieść podanie do sta ro s tw a, aby  stw ierdziło , że 
kow alstw em  zajm uje się pan ty lko  doryw czo, że głpw nem  
pańskiem  .zajęciem je s t ro lnictw o. Musi to oczywiście zba- 
iłać urząd gm inny i po licja państw ow a. Gdy pan tak ie

len ty  Kustra, Nienadówka: Zam ieścić nie możemy. Skoro 
bowiem m y w redakcji nie zrozum ieliśm y, jak  się w łaściwie 
p rzedstaw ia ów  w ypadek, to tem  mniej rozum ieliby to 
czytelnicy. Są to  zresztą spraw y zbyt drobne i śmieszne, 
by niemi publiczną zaprzątać uw agę. —  A. Hankiewicz: 
Niepodobna, spraw y tak  osobistej poruszać w  piśm ie. Spo­
ry sąsiedzkie są. na porządku. G dybyśm y o każdym  pisali, 
o każdej zwadzie i o każdej k łó tn i, ludzie p rzestaliby pismo 
czytać. N iew ątpliw ie niedobrze je st n a  wsi, bo ludzie za­
nad to  sam i d la  siebie są źli. Zniknie to  w szystko, gdy oświa- 
ta  będzie w iększa. T ylko  g łupcy  bowiem k łócą się i robią 
sobie naw zajem  trudności. Ludzie m ądrzy  p racu ją  społem, 
wzajem nie sobie pom agając. Tosam o je s t z narodam i. Z n a ­
m i je s t źle, bo się naród  żre, rozbity  na partje , podjudzany 
przez tych , k tó rzy  są  naszego państw a najw iększem  nie­
szczęściem , ssią  w szystk ie soki żyw otne z narodu , m ają dziś 
90 %  finansów  R zeczypospolitej w rękach , a w rzeszczą, że 
im się źle dzieje. — Jan Pustkowski, Sokołów: Zajścia
z policjantem  nie podajem y. T rzeba się liczyć z tem , że 
policja m a służbę bardzo ciężką i że nic m ożna za kazay  
drobiazg w inić po lic jan ta. Jeżeli pana spo tkała  k rzyw da, 
to  p rak tyczn ie j z-wrócić się do pow iatow ej kom endy poli­
cji i tam  spraw ę załatw ić. —  J. Sułkowski, Pfzyszowa: 
Zam ieszczamy. Do końca .roku należy nam  się 50 ty s ię ­
cy. — Gnłop czytelnik: W szystko to  są rzeczy znane. P o ­
m ysłów  n a  uzdrow ienie skarbu  je st bez liku. T rzeba jednak  
stw ierdzić, że sam em  narzekaniem  i wyszukiwaniem. konT 
ceptów , niczego Się nie osiągnie. T eraz jest ty lko  jedua 
rada ; zaciąć, zęby i czekać na sku tk i poczynań rządu, 
zm ierzających do napraw y  stosunków . Chodzi już ty lko
0 kilka tygodni. Pom ysł, aby rząd  zabronił podnosić kup ­
com ceny ' tow aru , nie da się w prow adzić w życie. M uszą 
się znałezć inne sposoby ukrócenia sam ow oli i p askarstw a 
kupców . I te sp o so ly  się znajdą.

Miody czytelnik, Hoiotki. Gdyby pan był dobrze 
przygotowany, to m inisterstwo oświaty może pana dopuście 
do zdaw ania matury sem inaryjnej, jako eksternistę. D opłata 
do prenum eraty wynosi 120 tysięcy. —  T. Groszek, Łyso* 
byki* Przyczyna wszystkiego złego- tkw i w tem, że nie 
mamy zdrowego, czyli wartościowego pieniądza. J e s t to 
skutek złej gospodarki w pierwszych latach, częściowo 
skutek wojny, wreszcie skutek spekulacji żywiołów, p ań . 
stwu polskiemu wrogich. Rząd obecny musiał zabrać się do 
naprawy gospodarki, do ściągania podatków, oraz do tępienia 
spekulacji, Przygotow ania do wprowadzenia nowego pieniądza 
są ukończone. Trzeba jeszcze zdobyć się na cierpliwość, ną 
przetrw anie kilku tygodni, a Btosunki muszą się zmienić. 
Narzekania jak pańskie są dzisiaj powszednie. Polacy z lubością 
krytykują i potępiają swój własny rząd. W ykorzystują tą  
przywarę narodowego charakteru wrogowie państw a i sami 
sieją niezadowolenie, a ludzie nieświadomie idą na ich lep
1 pracują przez to dła wrogów. Pism a codzienne nie ułatw iają 
też rządowi roboty. Przeciwnie. P rasa  lewicowa przeszkadza 
tylko i u trudnia rządowi pracę. W łościanie powinni pamię­
tać o tem, że ‘największe narzekania na rząd obecny s ‘yszy 
się w m iastach. Mieszkańcy m iast chcieliby mieć za psie 
pieniądze środki żywności i psioczą Da W itosa, że to jego 
wina, że chłopi sprzedają zboże czy nabiał po cenach, ich 
zdaniem, za wysokich. Rozsądny włościanin roznmie więc 
doskonale, że te narzekania na rząd rozszerzają ludzie

miastach z nienawiści do chłopów'. Jeżeli więc i chłopi 
na rząd, to stw ierdzają, że są niemądrzy. W yrzekaniu 

psioczenie z pewnością nikomu doli nie poprawi 
wtedy, gdy społeczeństwo,

w
Itw ierdzenie od s ta ro s ty  otrzym a, będzie pan dopiero spo- psioczą 
kojny od nagabyw ań policji. Czw arte Kolo w tam tych wo- zre9ztą  i
jewództwach me istnieje. Czok w ysłany. —■ J. P ikor, W a-p0;0śonie może się zmienić tylko
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poprze iząd wo wszystkim i jego poczynaniach. —  F. Ka- 
Ińfński, GorZKOW. Ze spraw a swracamy się wprost do 
mm reform mlnych, p. Osieckiego. Gdy przyjdzie odpowiedź, 
prześlemy listownie. Dopłata do prenum eraty wynosi 100 
tjs ięcy . —  Szcz. Dziwura: Zwrócić się do K sięgarni woj­
skowej, W arszawa, Nowy Świat 71, koło kościoła św. 
Krzyża. —  Bot na  Z R ad  Dunajca: Nie drukujemy. Rady 
pańskie nie są wcale nowe. Ozy pan sądzi, że ludzie, sie­
dzący w rządzie, o tych rzeczach nie wiedzą '? Niestety, 
w Polsce cncą wszyscy rządzie. Każdy się nważa za n a j­
mądrzejszego, w dzisiejszych czasach każdy się uw aża za 
finansistę, przekonany, że na finansach roznmie się lepiej, 
niż ministrowie. Byłoby sto razy lepiej, gdyby ludzie pra- 
eowali, a nie trac ili czasu na szukanie sposobu ao r atowania 
skarbu, tetnbardziej, że sprawy państwowe nie są tak  łatw e, 
jak  to się ludziom wydaje. Z listd  pańskiego widać, że pan
0 szeregu spraw ma bard-o kiepskie wiadomości, Z plebiscy­
tami nie tak  było, jak pan pisze. W  jednam ma pan słn 
sziiuść: rzeczywiście nieszczęściem są waśnie partyjne. 
S*ronnictwu polskie się żrą, a wrogowie nasi zacierają ręce 
Z radości, bo oni na tern korzystają. T eraz a ty je je s t 
lepiej, że bodaj kilka stronnictw  się połączyło i utworzyło 
w Sejmie większość. W  ten  sposób Sejn sta ł się naprawdę 
zdolnym do Drący. Teraz rząd będzie mógł przeprowadzić
1 przeprowadzi potrzebne nstawy,: uznane dla państw a za 
konieczność. Jeszeze trochę cierpliwości, jeszcze k ilka ty ­
godni p rze trw a n ia ,' a  wszystko się zmieni na iepsz°. —  
F E., Liskowo: Radzimy zwrócić się wprost do min. p w 
wewnętrznych, d ra W ładysław a K iernika, W arszawa, N>wy 
3wiat 69, przedstaw ić mu sprawę w liście i poprosić o wy­
danie odpowiednich zarządzeń. Może pan być pewnym, że 
min. F ie rn ik  spraw ą t ą  z całą gotowością się zajmie 
1 zrobi, co będzie potrzeba. —  J. Skobel, Łopuszna: ó  ile 
dotąd nie było odpowiedzi, to dowód, że lis t nie doszedł. 
Na każdy lis t bowiem odpowiadamy albo w „T iaścle", albo 
listownie. —  Palacze nieegzaminowanf z Bielska: W  po­
ruszonej przez was sprawie zwróciliśmy się do miń. handlu, 
które nadesłało nam następującą odpowiedź: Rozporządzenie
0 przymusowem egzaminowaniu obsługujących kotły weszło 
m życie z dniem 21 czerwca h. r. O ile była p/zerw a 
w egzaminowaniu, to chyba przed wejściem w życie oma­
wianego rozporządzenia, w czasie, kiedy dawne rozporzą­
dzenia, dotyczące tej sprawy, zostały i itawa o kotłach 
z dnia 31 m aja 1921 r  mienione. —  P; Kubicki, BydgySZCZ: 
Sprawę długów hipotecznych niemieckich musi uregulować 
Sejm. S tanie się to prawdopodobnie w ciągu zimy. Sejm 
będzie musiał wziąć pod uwagę w szystkie okoliczności
1 z pewnością nie dopuści do tego, by ktokolwiek, poniósł 
krzywdę. Adres zmieniliśmy, ^renun-erata  w yrównana do 
końca roku. —  J. Zawadowski, Konarzyny: K ilkakrotnie 
już pisaliśm y o tem^ ze na szkody wojenne należy, wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, położyć krzyżyk W ypłata 
izkód, poczynionych przez arrnje państw  zanorczych, zależy 
od rozrachunków pomiędzy państwem polskiem a Anstrją, Niem­
cami i Rosją. Każde z tych państw  pozostawiło na ziemiach 
polskich ogromne wartości, koleje, budynki i  t. d. i te  w ar­
tości sobie liczy jako b w ó j  dług n państw a polskiego. 
O ileby się pokazrło, że pretensje każdego z tych państw 
■ą mniejsze, niż pretensje Polski do nich, to moźnahy 
jeszcze' liczyć, że coś państwo polskie z tych odszkodowań 
otrzyma. Zdeje się jednak, że dobrze będzie, jeśli preten­
sje  wzajemni# się wyrównają, żebyśmy nie musieli dopła- 
eać. 'ę

ZA 0liL0S2£NSA REDAKCJA NIE ODPOWIADA

Nadzwyczajne Walne Zebranie
członków

Sjjóldzieini rolniczo-handl. „Jedność" w Krakowie
odbędzie się we w torek dnia i  g ru d n ia  1923 r. o godz. 11 
przed poł. w biurze Spółdzielni przy  placu Szczepańskim  6. 

1 o rządek dzienny:
1) O dczytanie p ro tokółu  z ostatn iego W alnego Zebrania.
2) Zm iana § 40 s ta tu tu . 1222

P rezes R ady nadzorczej: 
J ó z e f  S k o w r o n  m. p.

F A B R Y K A  S U K N A  I  K O Ł D E R

Ą .  K A L I Ń S K I
, B ia ly stu h , u l. L ipow a 2 9

poleca swojo wyroby i sukna  na dam skie i m ęskie 
ubran ia , płaszcze, rów nież ko łd ry  pluszow ei wełniane.

U w a g a : Cenniki i ' próbk i w ysyła się na 
zadanie darm o, 1090 -4 6.

Jed y n y  najtańszy  dom handlow y

IG N A C Y  C Y P R E S
K r i k t o i  u ) .  S z e w s k a  L .  1 3 / P .
poleca: niklow y system  R oskopf na kam ienie

  2,000.000 riikp. Budzik 2,200.000 mlcp. Skrzypce
ze sm yczkiem  3,5CO.OOO—5,000.000 m kp. H arm onje  „ ‘edeńskie: 
jednorzędow e 6,000.000 mp., dw urzędow e 10,000.000—12,0ÓÓ.Ó00 
m kp, D janięnty do szkła  od 1,200.000—2,00u.000 m kp. b rzy tw y  
bd 600 IKIÓ—i,Ó0OU0U m kp. M aszynki do włosów od 1,500.000— 
2,000.000 mkp. M andoliny od 3,000.000—4,000.000 mkp.

Cennik ilustrow any 10.000 mkp. * 738 20 0

G o s p o d a r s tw o  na Pom orzu, 50 m otgów  roli 
i 8 m org i to rtu , budynki m urow ane, inw entarz żywy i m artw y 
nadkom pletny , ze bioranii, zasiewam i, opalem  na caiy rok , 
oraz um eblowaniem  4 pokoi i kucnni, ziemia pszenno- 
żytn  a, 4 k m  od m iasta  is tu c ji ,-sp rz e d a n i za rów now artość 
4.00Q ^ la ró w . Zgłoszenia do adm in istracji »P iasta - dl* 
»R. 1. L.«. 1 2 r

D o s p r z e d a n ia  natychm iast w powiecie chełm skim , 
kolonju z zabudow aniam i, inw entarzem  żywym i m artw y u., 
o pow ierzchni: 12, 15, 18, 23, 36, 37, 40, 48, 52 m orgów , oraz 
m łyny wodne, parow e, dom y, lasy, dzierżawy m ajątków  
na bardzo  dogodnych  w arunkach. W iadom ość w B iurzt 
kom isowo-handlnwein w Chełmie, S tanisław  Luszaw ski, 
ulica L ubelska L. 37, ró g  3-go M i’a. 1215

Ważne tlia Kółek rolniczych!
K rukow ska w ytw órnia se ra  S-ka z ogr. odp., P od­

górze, ul. W ałów i 7, poszukuje dla swoich w yrobów  serow ych 
we większych ilościach s e r a  k r o w ie g o  (tłustego). Oferty 
nadsyłać do D yrekcji tej w ytw órni. 1210

<3 in d a ie  i  o p a s k i  na przepuk liny  i na oberw anie 
dołem  dla mężczyzn i kob ie t w ysyła i i .  P o la c z e k , w Sam­
borze. Cenniki darm o. ' .69 3 0

W ła d y s ła w  Wy c z e s a n y , u r. w Szczepanowie, powj 
Brzesko, zam ieszkały w P rzyborow ie , p. Szczepanów, zgubi* 
dokument,^ wojskowe, patent i kartę przem ysłow ą, które 
unieważnia. 220D
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Udoskonalone, młócące lekko i d o k ła d n ie

u i m m .  ś z E t i K M i ^
dc proste j słom y, przewoźne, n a  ku) ko w; ch łożyskach, 
O ram ach  r  suchego, tw ardego  drzew a lub tałożelazne,

m m m  sztyftowe lub cepowe
na słom ę ta rg a n ą

Mocne, z dobrego  m aterja łu  i s ta rann ie  zbudow ane

KIERATY
Trwałe, sporo  i dobrze czyszczące

WIALNIE i MŁYNKI 
t r ie u r y  h e id a , S ie c z k a r n ie
ręczne i maneżowe, oraz wszelkie inne m aszyny , narzędzia 
rolnicze najlepszych system ów , dostarcza szybko i po 

p rzystępnych  cenach:

MKOWSfE!, GR0P?'l i WASILEWSKI
Spółka akcyjna 769 11 0

(Zjednoczone firm y : .A lfred  Grodzki* i  »K. W asilewski*

WASZAWA, UL. SENATO RSKA 33.

każdy w l u s ł ia n h  przemysłow cem!

Żądajcie bezpłatne70 katalogu Nr 88

MASZYN i I ORM
d o  V * , r .‘ l b Ó W

C E M E N T O W Y C H
a więc:

DACHÓW EK, cegieł, pustaków , r u r  s tu ­
dziennych, drenow ych, kanałow ych, słu­

pów parkanów ycli i t. d.

Z FABRYK! MASZYN BRACI HOFFMANN
wŁGDZI, l!L Kilińskiego 154 1174 4 e

NAJKOPzYUTNIEJSZA LOKATA KaPITAŁU!

K io  c h c e  się uśm iać, ten  p ren u m eru je  »tómiecn«. Do 
nabycia wszędzie. P ren u m era ta  do końca ro k u  60.000 m kp 
ite Ja k c ia  i ad m in is trac ja : W arszaw a, ul. S ienna 23. 1155 5 5

i

pspąjatfe płsiią!
Ziirganizujcieffbronę 
pożarną, po«i czas!
Pusiadamy na składzie SI­
KA WKI ogai<i« e i wszelkie 
przybory pożarne. Napra­
wiamy stare sikawki i i.a- 
mu-aiiUny tak e na nowt. 
Sioimy pod kontrolą Kra­
jowego /.w.iązku Straży 

po • araycli.
O  p o r a d ę  a w r ó ć c io  s ię  d o  n a s .

U N J A  S T E 1 A Ś 1 C S 4
Pierwszy krajowy skład i wytwarnia przyborów pożarnych 

Spółka z ogr. odp. 12IG 1 3
W E LW O W IE, UL'CA PIEK AS.SK A L. 2 6 .

Każda p rak tyczna pani może w k ró tk im  czasie wyuczyć się 
k ro ju  i szycia sukien dam skich i dziecięcych w s z k o l e  

k r o j u  i s z y c i a  1170 4 5
66„ J O S E F I M A

K r a k ó w , P łu g a  11.
K u rsa  rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca.

Baczność 
panowie rolnicy!

Praw dziw a dachówka, 
taka, jak  była przed  
wojną, nadeszra po 5-cio 
letniej przerw ie, tak, ża 
każdą ilość m ogę d o sta r­
czyć. K to zatem chce 
m ieć p o k ry ty  dpm na 
50 lat niech nie fciłpnje 
żadnej innej dachów ki 
tylko . E T E R N I T * .  
O strzega się jednak  
przed  agentam i, k tó rzy  
w p r o w a d z a j ą ,  ludzi 
w  błąd, sp rzedając  za­
m iast p r a w d z i w e g o  
.E T E R N IT U *  dachów kę 
lichą i p rędko  pękającą. 
N atom iast p r a w d z i w ą  
dachów kę > E T E R N IT * 
ty lko  ja  dostarczam . 
Z powodu lekkości da- 
ćfiawki . E T E R N I T *  

przewóz koleją w ypada bardzo tanio. W ielkość tej dachów ki 
w ynoti 40 cm w kw adrat. 1181 3 G

Dostawca dachówki „ETERNIT" firmą

T ręb acz, Karniowice
ooczta i stacia TRZEBINIA.
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V
D o  P . T. Czytelników 

Piasta'4.
Do dzisiejszego num eru  dołączam y dla 
w szystk ich  prenum erato rów  cennik towa­

rów  firm y  handlowej

„PB0BUKCJA"
. W BIAŁYMSTOKU.

F irm a .  P rod  ukeja« j ak u rz ę d o w o  z a M a d -
C£OBO, istn ieje  od roku  1909, i należy do 
w iększych w Polsce przedsiębiorstw . 
Ł W A Jit! W szystk ie  gatunki, w ym ienione 

w cenniku w ysyła się za pobra­
niem  pocztowem, naw et bez za­
datku, z w yjątk iem  SK0JITT, k tó rą  
yrysyła się tylko po o trzym aniu  
pełnej należności z gó ry . 1205 

Do cen, k tó re  są podane w cenniku 
dolicza się nadto  dodatek  drożyźniany.

& Ł S 1 H 3 S 0 !  m c z m ś f a

Mn}ąiM kowzgsM® i© nabycia?
Kto chce jeszcze t a n i o \ u p i ć  majątek, niech się zgłosi 

zar"z pod niżej podany adres., Majątki d rożeją z dnia na 
dzień. A na 1 i; <tf&Ys;n Ł is / e ulokowanie pieniędzy je s t  na' 
m a ją tku  ziemskim. Nie trzym ać dolarów lub tez innej 
>va'nty po, kieszon-ach, tylko ulokować na majątku . Dolar 
OsiSgiiął już najwyższy kurs.

1) 50 morgów dobrej z'em>, zabudowSńie murowane, 
z żywyin i m artwym  inwentarzem. Cena 700 miljouów mkp.

2) 18 morgów pszennej ziemi, zabudowanie murowane, 
w tem 4 morgi lasu z żywym i m artwym  inwentarzem. 
Cena 050 miljonów mkp.

Ił) 18 morgów pszennej ziemi, blisko miasta, zabudo­
wanie m urow ane z żywym i m artw ym  inwentarzem. Ceua 
000 milionów mkp.

4), 26 mfcaiów pszennej ziemi, blisko miastu,. w tem 
4 m org i lasu. Zabudowanie m urow anem u:.elnie nowe, 1 koń, 
2 krowy i 2 ś winie. Ci n a -500 miljonow mkp. ,

5) IG rfloSfó w dobrej ziem', w tein 1 mórg lasu, zabu­
dowanie w dobrym  stanie, z żywym  i m artw ym  in w en ta j  
rzem. Cena 650 miljonów mkp.

6) 16 lfiorgów pszennej ziemi,_ blisko miasta. Zabu­
dowanie murowane, 2 krowy, 2 świnie i po rządk i rolnicze 
Cena 870 milionów mkp.

7) 7 morgów I. ki. ziemi, p rzy  mieście powiatowem, 
zabudowanie.- murowane, z żywym i m artwym  inwentarzem. 
Cena KOD miljonów mkp.

. 8) 5 morgów I. ki. ziemi i restauracja  w wielkiej 
wiosce uez konkurencji  z u rządzin iem  restauraeyjnem . Cena 
350 miljonów mkp.

9) Kamienica w wielkiem powiatowem mieście, sto­
sowna na każdy interes. Cena GuO miljonów mkp.

10) D zierżaw a młyna parow ego na 12 lat. Do objęcia 
po trzeba 500 m iljonów  m kp. n a  w ykupienie m aszyn.

Zw raca się uwagę, że w szystk ie m ajątk i będą sp rze­
dane z catym  tegorocznym  żniwem, i ceny m ajątków  obo­
w iązu ją  najdalej do 10 dn i od dn ia ogłoszenia z powodu 
stałego spadku  m ark i polskiej. N a lss ły  ed9**fi*4Uu8L

Zgłoszenia « td z * N e t te r ,  u l ic a  N ew a 2G4.
Jechać pocirg iem  K iaków  — G órny Ś ląsk  — Kępno.

O strzegam  pow tórnie przed  ag< iftam i na dw orcu i po 
ulicach. Ażeby un iknąć n iepotrzebnie kosztów , up rasza  się 
w szystk ich , w ybiera jących  się a a  kupno , zabierać ze sobą 
zadatek  lub  też caią gotów kę 1200

C 1 E G 0  CZKK AtTK ?
Pam iętajcie, że w szystko wciąż d ro ­
żeję, a przecież każdy z W as potrze­
buje na zimę coś z towarów, więc
korzysta jc ie  z okązji i nie odkładaj­
cie na później, a zwróćcie się zaraz 
z piśm iennem i zamówieniam i tylko 
do  sk ładu  fabrycznego ,11. B R Y L A , 

jako  najtańszego  źródła zakupu w Łodzi
W ysyłam  każdem u pocztą za zaliczką 

r a ł y  k o m p l e t  z  1 5  s z t u c z e k  t o w a r ó w  
to znaczy: 1 sz tukę m ocnego tow aru  na cale m ęskie ubranie, „ 
1 sztukę na całą dam ską  suknię, 1 chusteczko na głowę,
l sztukę m ocnego kolorow egp p łó tna a a  j-odnę kosz«ię mę­
ską, 1 sztukę mocnego di ir tg o  płó tna na jedną  koszuią 
dam ską, 1 parę  skarpe tek  zimowych, i p a rę  pończoch dam ­
skich, 6 chusteczek do nosa i 2 szpulki nici do szycia — 
w szystko razem  za 8 m iljonów mkp., w yższy gatunek  10 i»i- 
ljonów  m kp

Zamówienia; wraz z zadatkiem  w kwocie 2 m iljonów 
r ik p . prosim y adresow ać d e  s k ła d u  “a k r y c z p e g w  
jn. iiR Y LA  w  ł  n*tz5, u t. P io tr k o w s k a  &4t, w podwórzu.

U w a ą a !  Rów n'eż są  do nabycia p l h t i . a  białe i ko­
lorowe na w.-ypy, poszw y i koszule po 500.108, wyższy g a­
tunek po 650.000 i 680.000 m kp. za m etr. K n r«h»««y  i f la -  
t ie le  po 450.000, wyższego g a tunku  po 550.000 mkp. za m etr. 
C .h a s tk f  z i m o w e ,  duże, g rube, wełniane po 4 i 5 m iljonow ? 
m kp. .za sztukę. K o r t y  wełniane na zimowe u b ran ia  m ęskie 
po 1,500.000, w yższy gatunek po 2 i 3 m iljony m kp. za mel.r.

U w a t f a !  Z powodu obecnej Niestałej sytuacji waluty 
towary wysyłamy tylko po otrzymaniu połowy gotówki 
■zgóry, resztę zaś za zal czka. 1214 1 2
Ł. w a p !  Jeżeli towar się uiespodoba, p rzy jm ujem y takowy 
z powrotem i zwracamy pieniądze. Przy jeżdżąjącyche d-c Łodz 
prosimy o odwiedzenie naszego składu, tó .  B r y l  fcv Ł w s td

I DOM. '
X  Z A S T Ę P S T W ©  k-SŁ T S C IE JO W S K 1 E J  t >A K R Y £ I  
^  H3ASZYN R 0L N 2C K Y C R  F .  4 & I € » T E » Ł E « ©
|  M © W ¥  S Ą C Z , U L . H O F F M A Ń O W E J  1

poleca: K ieraty k ry te  1- i 2-konne W iehterlego 7 Z. I. A
#  M łocarnio kieratow e z w ytrząyaćzam i i sitem  na koł- ♦  
4^ kaoh przewozowych, słynne 1 M. R. 18 W iehterlego. — ^  
^  M łocaruie ręczne L. M. K W iehterlego. — P rzystaw ki 4? 
v  uniw ersalne. — K om pletne g a rn itu ry  m tocarniane z pa- ^  
^  sami skórzanem i W iclitorlego. — Młynki do czyszczę- <jj£
♦  nia zboża, krajow e. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe. *§> 
Y  U W A G A : Cenników nie w ysyłam y. Zaraz zamówić T
^  i zadatkować, bo zapasy na w yczerpaniu.
<&. W y s t a r c z a  znaczny z a r l i s te k ,  resz ta  r o r .n n y  X 
^  k r e d y t  s t a  Są a i g n t a .  929 7 0 ^

S a k o ł a  g o s p o d a r c z a  d l a  d d e w c z ą t .  W dniu
1 grudn ia  19'.Ił r. rozpocznie się w szkole rolniczej żeńskiej 
pod kierownictwem SS. Służebnic Naj.św. Serca Jezusowego 
w Przemyśki,  k u rs  11-to-miesięezny z p rogram em  mini­
s ters tw a rolnictwa i d ób r  państw owych ze szczcgóinem 
uwzględnieniem gotowania, k ro ju  i szycia. — Nauka bez­
płatna.' — Koszta u trzym ania  bardzo um iarkowane w na- 
tnraljaeb. — Bliższych informacyj udziela Z arząd  szkoły 
SS. Służebnic Najśw. Serca Jezusowego w Przem yślu , ulica 
Szczytowa L. 16. 1203 1 2

szkło o u n m
poleca 
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BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA PRZEZ

TOWARZYSTWO OKRETOWE

RED STAR UNE
KRAKÓW' ULICA FLORIAŃSKA L. 43.

INFORMACYJ USTNYCH I P ISEMNYCH  
UDZIELA S IĘ  CH ĘTN IE  BEZPŁATNIE.

©
fc»

BURTY a d  Horożanka w pow.
► podhajeckim , 17 kra od s ta c ji ko le j, ?  a .
► H alicz  Mt-n.-mterzyska, pszenna  g l e i a  S  jjr*
> w yborne łą k i dw ukośne. W m iejscu  2
* kościół, wdatoii, poczta i żan d a rm e rja . ?
' O b szar 485 m or .-ów, z tego  70 mor- I  
l gów lasu, 400  m orgów  w ^fenlturze. i
• M ieszkan ie ci i h k d k u  rodzin  zabez-. ♦
> pieczona —  dw a czw oifiki do surze- % 
l d a n a .  1176 t

<&

In Ł rm a cy j n a  m iejscu  udziela nasz  
delega t, p. Jan . R ączka . C ena prze- 
ci tna- za je d e n  m órg 30 q żytu.

czogjjlew ych - in form acyj udziela 
i zg ło szen ia  przy jm uje

'PARCELACJA!
— —  DOBROSTANY
(fo lw ark  K ie r ty n a )  w pow. G ro .tek  Ja g i.  ll.j 
375 m orgów  roli, 125 m orgów  łąk  (p a s t­
w isk), pół godziny  k o le ją  od Lw ow a, 5 km 
od s ta c ji kolej, K ain ien iob iód , 25 kin szosą 
od L w ow a, pom iędzy m iastam i G ródek  J a ­
gieł I. i Jaw o ró w . B u d y n k i w średn im  s ta ­
nie. G leba.' u rodza jna , g lin k a  p iaszczy sta  
z dom ieszką p róchnicy , p rzepuszcza lna  
w k u ltu rz e . Z powodu bliskość^ L w ow a 
i k ilk u  m ias t pow iat, ła tw y  zb y t psoduktów  
ziem nych i m leczarsk ich . Ł a tw e  nabycie  
budulca. M ożność za ro b k o w an ia  fu rm a n k a  
mi p izy  zw ózce d rzew a. W  okolicy  obfite 
lasy. C ena 30 q ży ta  za  jed en  m órg. Na 
m iejscu  u d z ie la  in fo rm acy j n a sz -d e le g a t.m ,e

• p f c m f  
11 ł % fk Ł  £ L f i g S  % s. t

|I we lw«, ulica mmm 1 4. |§

J a : :  j a n s e n ,  nr. w 1902 r. w Halinowie, unieważnia 
zgubione dokumentu wojskowe, w ydane przez P. X. U, 
w Samborze. 1211

%  HMfliEL, FRANCISZEK
/ .» W O I4 A T  1178 3 0

prowadzi kancelarie adwokacka osobiście-. 
K RA K & K T ’ M AŁY H Y K E ii  1

L —  S zczegółow ych iu fornm cyj udzie la

BANK ZIEMIAN S. A.
7vE LWOWIE, UL. KOPERN IKA  4.

Biosn*łt?d budowy kościoła Lacka W ola — Trzcieniec 
p. Mościska sprzeda 4 morgi po+a I. klasy, położonego przj 
głównym gościńcu, _ 300 metrów od p rzys tanku  koiojowegt 
J rzcieniec. Kościół i szkoła w miejscu.

kolejowego 
1213 1 3

ZfylEitii 19-lctni chłopak, niemowa, średni wzrost, 
twarz okrągła , często wymawia słowo »dojcz«. Ktoby wie­
dział, gdzie przebywa, niech zawiadomi za wynagrodzeniem. 
W ale ity  Łęe-znar. Głuchów, p. ŁańcuŁ 120__
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FRENCII LIMIE
O - f l i P A W N I E  ' S Ć N - Ć R A L E  T ł l  A M S A ^ L  A N T L Q U E “  

W A R S Z A W A , u f i c a  K R Ó L E W S K A  L . 2 7 .
LWÓW, ulica Gródecka L. 83. BKZEŚĆ n ad  Bil l e m ,  ulica Mikołajewska 32.

STAŁA I REGULARNA KOMUNIKACJA DO

E L  V  I I*  ¥  ( Ł a  H a t  a i e )  1. HM E  SC, ^  ¥  SC  U  ( V e P d - C r a s )
dużemi, luksusowo urządzontmi okr statui. Pasażerowie w 2- i 4- osobowych kajutach.

Nasze wielkie i luksusowe „kięty :f&M f$L T I /T ^ F T  T U H ? 1® /
odchodzą re g u la rn ie  -o tydz ień  z W M a U  do i l l l i l  “  I l m l i l ]

BaeŁia©sći EmisfP̂ sjeS d© Kuby i Męks^kui
B ;orąć pod uwagę znaczny sp ad ek  marki polskie] w ostatnich czasach i wchodząc w położenie 
szerokich rzesz emigrantów, Zarząd. „ F r e n c h  L a n e “  Dostanowił obniżyć ceey przejazdu d o

Kuby 5 Mclijsyfcn w sposób następujący.
3-cia klasa z w y k ła   75 dolarów.

® 3-cja klasa ulepszona . . . .  100 dolarów.
[ o  3-cia klasa zwykła 80 dolarów.
® 3-cia klasa ulepszona 105 dolarów.?

d o  K U B Y ;
do M E K S Y K U : 1201 i  2

Po szczegółowe informacje, dotyczące wyjazdu do powyższych krajów, zwracać się do

J ,€© M p A©M IE G Ś M r X Ł E  TR A R £A TŁA N TIQ E<< { F r & A ft  L m e )
W a 24s z a w a ,  Królewska 27. L w ó w ,  Gródecka 83. B r z e ś ć  K / B u i p e m ,  Mikołajewska 32.

S K A N D Y N A W S K O -A M E R Y K A Ń S K A  L1NJA
S C A N  D l  N A V I A N  A M E R I C A N  L I N E  
Centrala na PelsKę: WARSZAWA, SENATORSKA 32.

O D D Z I A Ł Y :

KRAKÓW, UL. RADZIWIŁLOWSKA 35. LWÓW, UL. GRÓDECKA 54-
N a j b a r d z i e j  p r z e z  P o l a  k ( <5 w a m e r y k a ń s k i c h  ł u b i a n a  l i n  j a ’

ROfcOZ ' R £ 7 .
W ustaw icznej dbałości o in te res  naszej Szan. Klienteli i aby ustrzec P. T. em igran tów  od nie­

po trzebnego  p rzy jazd u  do  W arszaw y, zaw iadam iam y, cc nas tęp u je :
ł)  K onsulat am erykańsk i z dniem  24 w rześnia b. r. p rzerw ał na jak iś  czas w ydaw anie wiz z po­

w odu w yczerpania tak  zwanej kw oty , czyłi ilości em igrantów  Polaków, k tó rzy  w ro k u  1923 mogli wyjechać 
do Stanów  Zjednoczonych. O rozpoczęciu na nowo w ydaw ania wóz zaw iadom im y naszych pasażerów  
listow m e i przez gazety.

2) Obecnie wizy o trzym yw ać m ogą ty lko  ci reem igranci, k tó rzy  przyjechali do Polski z A m eryki 
najpóźniej w kw ietniu  1923 r. i zam ierzaliby teraz do  A m eryki w racać. Tacy pasażerowie p o w i n n i  
n a t y c h m i a s t  zgłosić się do nas, ze w szj 3tkiemi dokum entam i po bliższe inform acje.

3) Reem igranci, k tó rzy  przy jechali ńo P olsk i przed kwietniem  1923 r., w szystko jedno, przed w ojną 
czy po wojnie, c ile już nie m ają  wiz am erykańfudcu, w yjeżdżać obecnie nie m ogą, jednak  — jeżeii 
chcą do A m eryki wracać — powinni nadesłać nam  już  obecnie w szystkie dokum enty , stw ierdzające pobyt 
ich w A m eryce, gdyż zapewne p rzy  rozpoczęciu ,w ydaw ania now ych wiz oni będą mieli pierw szeństw o.

4) Wizy m ogą także otrzym yw ać obecnie dzieci obyw ateli a m e ry k a ń sk ic h -n ie  sta rsze  jed n ak  niż 18 lat.
51 K m igianci, k tó rvm  konsu l zw rócił niezaiatw ione podania o v i  :y, pow inni n as  o tem natych­

m iast zawiadomić.
6) E m igianci, k tó rzy  posiadają  num erki, czyli k a r ty  w stępu do konsu la tu  am erykańskiego , nie 

m ają  po co przyjeżdżać obecnie do W arszaw y, jednak  pow inni nas zawiadomić, na jak i dzień num erek ot i zy mali.

S K A N D Y N A W S K O - A M E R Y K A Ń 3 K A  U N J A
KRAKÓW, UL. R A D Z M .L L O W SK A  L  35  

Uprasza się o zwracanie uwagi na dokładny nasz adres. 1143 2 4
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R A I L W A Y

N a jw ię k sz e  okrę ty  p o m ię d z y  E u r o p ą  i K a n a d ą .  

Najkrótsza droga z K R A  KO W A do KANADY i do AMERYKI.
Ważne dla wyjeżdżających do Ameryki!

P aszporty  reem igran tów , k tó rzy  w racają do Stanów  Zjednoczonych, są  nadal wizowane przez konsu la t am eryk.
Dla e m ig r u n ló w -r o in k k ó w , w yjeżdżających do KANADY, została obniżoną cena za przejazd kolejam i

na k o l ta c h  CANAD1AN PA C IFIC . .

Okręty odchodzą co k'lka dni. Okręty odchodzą co kilka dni.
O b sz e r n e  i  w y g o d n e  p o m ie s z c z e n ie  d la  k la s y  tr z e c ie } , o b f ita  i u r o z m a ic o n a  k u c h n ia .

Szczególną opieką s ą  otaczane podróżujące sam otnie kooiety  i dzieci.
B iu r o  c e n tr a ln e :  W a r sz a w a , M a r s z a łk o w s k a  117, teL  2 3 1 -4 3 .

A d r e s  te le g r a f ic z n y :  GACANPAC W A iitS /A W A .
F IL J E :  L w ó w , ul. G ródecka 93; B ia ły s to k , ul. Sienkiewicza 5; W iln o , ul. W ielka 41; K r a k ó w ,

ul Itadziw iltow ska 29; B r z e ś ć  n /B ., ul Steckiewicza 29.
UWAGA! Je s t pożądanem , aby pasażerowie, k tó rzy  ja d ą  do w a .ia d y , zachowań korespondencję i koperty,

k tó re  otrzym ali stam tąd . '  1183 3 4

w —

/ n aN A J K R Ó T S Z A  £ > R O < jA  N A J S Z Y B S Z A  P O D K O i

3RAZYLJI i ARGENTYNY
AMERYKA POŁUDNIOWA 1180 4 0

POSPIESZNE ; PASAŻERSKIE 

OKRĘTY CO 2 TY6CDNIE

CALE KOSZTA PODROŻY 
3-CIĄ KLASĄ Dl LARÓW 63

OSOBNE SPECJALNE POCIĄGI 

WPROST 00 PORTU

KARTY OKRĘTOWE SPRZE­

DAJE I UDZIELA BEZPŁATNIE 

WSZELKICH INFGRMACYJ

W ARSZAW A f # L f  I I I  %-f M I  m e  IR A K Ó W
UL. KKÓLEWSKA 39 ^  W  i i  h l  u i  RADZ1WILŁ0WSKA 23I  UL. KI

m

Wy Jaw ca: Ludowe Towarzystwo Wydawniczo. Odpowiedzialny redaktor: Józef RączkowskL . 
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